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PARANOW1CZE —  ol. Szeptyckiego — A. Łaszu . 
iMLNIAKONIE, —  Bidet Kolejowy.
BRASLAW — KsIęgarrJk T-wd „Lot“.
DĄBROWICA (Polosie) — Księgarnia K Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Za.nk jwa, W. 'Vłodz,tnferow. 
GRODNO —  »sięgaimia T-w a „Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Sman.yński. 
Y7IENIEC —  sklep tytoniowy S. Zwierzyńska 

XLECK — „Klep „Jedność".
L13A —- ol. Suwaioka 13, S. MateskL 
MOŁODECZNO —  Księgarnia T-wa „Roch*.

KICŚWIEŻ — u l Ratuszowa, Ks&ągKrnśa |yz^insk.e^o. 
NOW OGRÓDEK — Kiosk Si M.chałskiego.
N. ŚW.ięClANY — Księgarnia T-wa „Ruch“.
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz, Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polsk, — St, Bednaraki.
POSTAW Y —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
SŁONIM —  Księgarnia L). Lubr-wskiego. u l Mickiewicza 12. 
STOŁPCE —  Księgarnia T-wa „Rucli“.
ST. SWI^CIANY — ul Rynek 1. N. Tarasiejski.
WIUEJKA POWIATOWA — u l Mickiew cza 24, i .  Juczewska. 
WARSZAW \  T-w o Księg. K ol „Ruch".
WOcKOWYSK —  Księgamu. T-w a „Ru;h“. ,

P kENLMERATA nwęsięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesylną pocztową 4 zł., zagranicę 7 af. Konto czekowe P.K.O. 
Nr. ŃÓ259. W sprzedaży detal cena pojedynczego numeru 20 gr.

Oplata pocztowa ńszczonc ryczaiten..
Redakcja rękopisów nie zamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY O G cO iźE N : wiersz mnimetrowy jeunoszpaitowy na „ronię 2-ej i 3 gr. 40. Za toastem ló  groazy. Komunikaty orcz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa miimetr 60 gr. Wnumerach świątecznych oraz' z  piovvincji_ o  25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenie cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej Adirinio1 acia me przyjmuje zastrzeżeń co do 
miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowoinie. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 groszy.

Katolicyzm a narty jnictwo
Zasadniczym wymogiem uzdrów ie- 

nia naszych stosunków jest lojalność 
stosowana metylko do przyjaciół i 
współpracowników, ale również i do 
przeciwników politycznych. P. B. K. 
niewątpliwie należy Jo tych przeciwni 
ków, którzy zasługują na szacunek za 
szczerość i umiar w  s w o i c h  wystąpie­
niach publicznych, za tężyznę umysło­
wą i kulturę, którą nacechowana jest 
cała jego działalność.

Tembardziej ubolewać muszę, żc 
w artykule poświęconym na naczel- 
nem miejscu Kurjera W arszawskiego  
mojej skromnej osobie, a ściśle mó­
wiąc mojemu przemówieniu w Sejmie 
zeszedł na niegodne manowce zasadni 
czego przekręcania tego, co powiedzia 
łem i z tak spreparow anego  materja- 
łu ukuł sobie broń, którą atakuje mnie 
i moich pizyiaciół politycznych.

P. B. K. nazywa moje przemówie­
nie najbardziej melancholijną mową, 
jaką kiedykolwiek w Sejmie wypowie­
dziano z powodu niemożności rzeko­
mej przemówienia w imieniu Bloku, 
do którego mam zaszczyt należeć, ani 
nawet zachowawczego odłamu tego  
Bloku. I pisząc dalej: „jest w tej chwi 
li sam, przemawia tylko osobiście11 do 
chodzi do stwierdzenia, że wystąpie­
nie moje musiałem zwęzić do czysto 
personalnego oświadczenia. Otóż iest 
wprost odwrotnie. W  rzeczywistości 
bowiem powdedziałem w Sejmie: „Nie 
mogę się zatem powołać na żaden okre 
ślony mandat, jednak świadomość, że 
w  Polsce żyją miljony obywateli K a ­

tolików, którzy wierzą jak ja, czują i 
myślą, jak ja, daje mi daleko silniejszy 
podstawę do przemawiania. Przema­
wiałem zatem me osobiście ale wyraź 
nie w  imieniu miljonów katolików w  
myśl tak koniecznej solidarności kato­
lików wszystkich obozów tam. gdzie 
chodzi o interesy wdary i kościoła.

Panu B. K doskonale jest wiado- 
mem, że poza katolicką grupą zacho­
wawczą zasiadają w Bloku i księża i 
chłopi i liczni demokraci, którzy są 
praktykującymi katolikami i że oni 
również należą do tych miljonów, na 
które się powoływałem i jednak pisze 
juz w  tytule: „Tylko w'e własnem
imieniu". (

Gdjdrjm miał skłonność do melan- 
cholji, to mógł mnie tak nastroić chy 
ba smutny fakt, że nawet wtedy, gdy  
katolicy zasiadający bezmała we  
wszystkich stronnictwach polskich po- 
winniby się poczuwać do solidarności 
dla słusznej obrony swoich religijnych 
interesów, to i wtedy znajdują się lu­
dzie, którzy świadomie przekręcają 
Słowa i zwroty, starając się zrobić na 
tern czysto partyjny interes.

Przekręcanie, fałsz i kłam stwo są 
metodami, które będę zwalczać zaw ­
sze  i w szędzie i są  metodami, które z 
solidarnością katolicką nigdy się me 
zbiegają, a niema w iększej krzywdy, 
któraby można idei katolicyzmu zrobić 
jak łączenie jej wyłącznie z obozem  
narouow eg o  szowinizmu.

P. B. K. wreszcie się pyta, jakby 
się ro działo dwa lata temu i wreszcie  
patetycznie: „gdzież wasza wiara i 
wrasze obietnice!" Odpowiadam: je­
steśmy od dwuch lat w Bloku i mamy 
dziś więcej niż kiedykolwiek świado­
mość, żeśmy wtedy nie zbłądzili i że 
współpracując zgodnie z szeregiem  
uczciwych ludzi, innych często przeko­
nań społecznych a nawet innej wdary, 
dobrze i skutecznie służymy naszemu 
Państwu i naszemu Kościołowi.

Od naszych przeciwników politycz­
nych nie potrzeba nam uznania. Wiel- 
kiby już był postęp gdybyśmy się do­
czekali uczciwych metod walki i na to 
wddocznie słaba narazie nadzieia.

„Dzisiejsza „Polska" organ „bez­
partyjny" w  przeglądzie prasy z uzna 
niem, powtarza tendencyjne kłamstwa 
p. B. K i „Robotnika". Bez komenta­
rzy Janusz Radziwiłł-

że nie mówi w imieniu Bloku i nie 
mówi w imieniu konserwatystów, ale 
tylko jako katolik, miało całkiem in­
ne znaczenie niż ro, które dogodnie  
jest insynuować p. B. K., jakoby kon­
serwatyści nie mieli zgodzić się z mo­
wą Księcia albo jej lie aprobować. 
Chodziło o to, że Książę zgodnie z 
prawrfeiwym katolicyzmem, chciał wy  
łączyć i oduzielić katolicyzm od w ew  
nętrznej polityki i tarć ugrupowań mię 
dzy sobą. Spełniając obowiązek kato­
lika, chce spełnić obowiązek a nie w y­
ciągać z tego profit dla sw ego  obozu. 
W zywa więc wszystkich katolików do 
solidarności. Tego- absolutnie nie zdol 
ni są zrozumieć endecy.

1 tu jest ta wielka różnica między 
katolikami wierzącymi, a polityczno- 
partyjnymi. Jeśli zanalizujemy wszyst­
kie metody stronnictwa Narodowego, 
to musimy dość do przekonania, że 
jak świat światem nie było czegoś  
bardziej sprzecznego z metodami Ka- 
tolickiemi i jeśli zanalizujemy program 
katolickiej endecji, to oczywiśce ten 
program w'e wszystkeh swoich punk­
tach sprzeciwia się temu, co można 
nazwrać polityką Watykanu. Nacjona­
lizm wywdeszany, jako najwyższe ha­
sło ubozu narodowego, został najofi- 
cjalniej przez Papieża Piusa XI potę­
piony.

Nietylko, że dla katolicyzmu naj­
większą krzywdą byłoby utożsamienie 
jego z interesami Stronnictwa Narodo­
wego, ale wszelka akcja obrony kato­
licyzmu, zainicjowana przez obóz na­
rodowy, powinna każdego prawdziwie 
wierzącego i każdego księdza zgóry 
przejąć sceptycyzmem. Dotychczas bo 
wiem nie było jeszcze ani jednego wy  
padku,*,aby jakaś katolicka z tytułu 
akcja Stronnictwa Narodowego nie 
była rozpoczęta i wykonywana z po­
wodu wyraźnie egoistycznego i grubo 
partyjnego interesu Stronnictwa Naro­
dowego. Katolicyzm jest nietylko 
zbyt wielką i świętą, ale i zbyt mądrą 
instytucją, aby się stać Strohmanem 
Stronnictwa .Narodowego.

Jeden z przykładów jest przed na- 
szemi oczyma: Książę Radziwiłł od­
dziela pojęcie katolicyzmu od swego  
ugrupowania, p. p. Koskowski, Stroiń­
ski i inni zacieśniają pojęcie katolicyz 
mu wyłącznie do ram swej 
partji. Kto jest lepszym katolikiem, o 
tern może decydować każdy, kto choć 
trochę zna katechizm. Cal.

W imieniu konserwatystów n# posiedze 
niu Izby poselskiej z dnia 7 mtego poseł Ta 
deusz Murawska przeć: ytał oświadczenie na­
stępujące: Książe Radziwiłł przemawiając 
zaznaczył, że przemawia nie w imwmu Blo­
ku, części tego Bloku lub jakiejkolwiek or­
ganizacji TOlity-cznej czy społec lej, leez; ie 
przemawia wyłącznie jako katolik. To jego  
stanowisko jest prav-dziwie zgodne z du­
chem i nauka Kościoła katolickiego. Nobec 
tego przedstawiciel stronnici.wa narodowe­
go, stronnictwa nie umiejącego czasem od- 
, óżmć Kościoła katolickiego od swoichj ce­
lów partyjnych, usiłował obniżyć to stano­
wisko Ki lęcia Radziwiłła. Stwierdzam w  
imieniu sfer zachowawczych, żt w szyscy  
zaniepoko jeni jesteśmy o uchem, który za 
korzenił się w Min. Wyznań i Oświe­
cenia Publicznego prawie od zarania naszej 
niepodległości. Stoimy twardo i wyraźnie na 
stanowisku kptolickiem, na stanowisku, że 
Kościołowi katolickiemu, który iest Kościo 
lem przeważającej większości narodu, musi 
być istotnie zapewnione przodujące i naczel 
ne stanowisko w  państwie po'skiem, nie 
mając w  nic7em z imiaru obniżania powagi 
innych wyznań. Ob  hfas wszystkich jest 
wybitne współdziałanie Kościoła na polu 
wychowawczem, jasną koniecznością i do­
broczynny wpłyy. ducha religijnego na ży­
cie państwowe, jest jednym z warunków 
wyjśoia z trudności doby obecnej i zapew­
nienia niezbędnych podstaw moralnych dla 
djałszego rozwoju narodu. Dziś, gdy utrwa­
lenie przvwiazania tua własnego państwa, 
gdy rozwój i potęga tego państwa, stano 
wić musi najwyższy cel usiłowań każdego 
Polaka, trzeba się oprzeć silniej niż kiedy­
kolwiek na zasadach nauki i moralności 
c!$zescijanskiej i na tysiądeiniej katolickiej 
kulturze narodu.

nwzetaik Estonii dr. startam i & & &  Polski

K“=T'

Powyższy artykuł Księcia Janusza 
Radziwiłła prezesa Komitetu Zacho­
w awczego i leadera konserwatystów  
w  Sejmie jest odpowiedzią na artykuł 
P- B. K w Kurjerze Warskawskim. 
Książę bardzo słusznie piętnuje prze­
kręcanie sensu jego mowy. To, że do 
tykajac spraw katolickich powiedział,

NouraczyAskf skazany ra węzItnSs
W ARSZAWA, 10 11. (teł. w ł. „S ło ­

wa") Sąd Najwyższy odrzucił dziś 
skargę kasacyjną redaktora „Gazety 
W arszawskiej" p. O lszew skiego I m a ­
nego publicysty endeckiego p. Nowa- 
czyńsklego przeciwko wyrokow i ska­
zującemu: pierwszego t  nich ne jeden 
m iesiąc aresztu z zamianą na 750 zł. 
grzywny, a drugiego! na 4 m ies!ące 
więzienia bez zamiany na grzywnę. 
W yroki pow yższe Sąd wydał w rezul­
tacie rozoatrrenia skargi, j-k ą  w niósł 
redaktor naczelny „D zienniki Lwów  
skfego" dr. OIl»prg G ó'ka, k tón  uczuł 
się obrażony jednym z artykułów p. 
N ow aczyńskiego opublikowanym  w 
„G azede W arszawskiej". W ten sp o ­
sób wyroki stają się prawomocne 
i należy oczekiwać aresztowania p. 
N ow aczyńskiego dla odsiedzenia kary.

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACH Z DO­

MU DZIECIĄTKA JEZUS!

IV stolicy Pańsiwa
W niedzielę stolica powitała w  

swych murach Naczelnika Państwa  
estońskiego dr. Otto Strandmana. 
Przyjazd Dostojnego Gościa dał spo- 
subność do zamanifestowania ze strot 
ny całej ludności Warszawy serdecz­
nych uczuć, łączących oba zaprzyjaz 
nione Państwa. Tysiączne tłumy 
mieszkańców stolicy zalegały chocłni-. 
ki ulic, okalających plac przed dwor­
cem, a na peronie ustawiona była 
koinpanja honorowa 30 p. p. ze sztan 
darem i orkiestrą.

Na pół godziny przez przybyciem 
pociągu, wiozącego Naczelnika Państ­
wa estońskiego zebrali się w  salonie 
recepcyjnym na dworcu członkow ie 
rządu z prezesem Rady Ministrów 
prof. dr. Bartlem na czele, marszałko­
wie: Sejmu Daszyński i Senatu Szy­
mański, oraz przedstawiciele władzy  
administracyjnej, wojskowej i miej­
skiej.

O godz. 9.45 przybył na dworzec 
P. Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Mościcki w otoczeniu świty.

Punktualnie, o godz. 10 zajechał 
na .peron pociąg, w  którym jechał Na­
czelnik Państwa Strandman i Gsoby, 
towarzyszące mu. W  tej chwili usta­
wiona w  pobliżu dworca baterja odda 
ła salwę armatnią —  21 strzałów. Po  
powiltaniu ruszył orszak dc Zamku 
Królewskiego, gdzie zamieszka! Na­
czelnik Państwa estońskiego na czas 
sw ego pobytu w Warszawie,

■O godz. 11 min. 15 p. Naczelnik 
państwa estońskiego udał sic do P 
Prezydenta Rzeczypospolitej, któremu 
złożył wizytę.

O godz. 11 min. 45 P. Prezydent 
Rzeczypospolitej udał się z rewizytą 
do p. Naczelnika państwa Strandmana

O godz. 12 Pan Naczeln.k Państ­
wa esiońskiego złożył wieniec na Gro 
bie Nieznanego Żołnierza.

O godz 12.30 p. Naczelnik Państ­
wa Strandman złożył wizytę marsz. 
Piłsudskiemu.

O godz. 13.30 Marsz. Piłsudski re­
wizytował na zamku p. Naczelnika 
Państwa estońskiego.

O godz. 14 odbyło się śniadanie.
O godz. 17 p. Naczelnik Państwa 

Strandman podejmował podwieczor­
kiem w  poselstwie estońskiem przed­
stawicieli kolonji estońskiej w  Warsza 
wie, oraz grono zaproszonych gości z 
kół towarzyskich Warszawy.

O godz. 19.30 odbyło się w aparta 
mentach p. N aczeImka Państwa eston 
skiegoi przedstawienie Korpusu Dyplo  
matycznego.

O godz. 20 Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej wydał na cześć Pana Na­
czelnika państwa estońskiego dr. 
Strandmana obiad na Zamku.

W obiedzie wzięli udział: Naczel- 
kik Państwa estońskiego Strandmann, 
p. Prezydent Rzplitej, marsz. Piłsudski 
marszałkowie Sejmu i Senatu, człon­
kowie rządu z prof. Bartlem na czele., 
cały korpus dyplomatyczny.

Pi Prezydent Mościcki wygłosił  
przemówienie, w którem m. in. wspom  
niał o Kulturalnej twórczości narodu 
estońskiego, opartej na zasadach 
„szczerej demokracji, jedność  w ew ­
nętrznej, niezłomnej miłości ojczyzny" 
i zakończył toastem na cześć Gościa i 
Estonji.

W odpowiedzi Prezydent Strand­
mann oświadczył, że: „czuje się szczę 
śliwy, mogąc w  tym uroczystym mo­
mencie być  rzecznikiem uczuć całego 
swojego kraju, aby wyrazić głęboki 
szacunek i szczerą przyjaźń, odczuwa  
ne przezeń dla Polski.. Analogja histo 
rj? naszych losów jest dla nas rękoj­
mią, że oba nasze narody, ożywione 
temi samemi wzniosłem) ideałami, bę­
dą mogły również i w  przyszłość, ied 
noczyć swe wysiłki dla obrony zasad 
pokoju i sprawiedliwości, do których 
są mocno przywiązane".

Wieczorem odbył się na Zamku 
raut przy udziale około 1.500 osób.

•  •  •
T egoż dnia o godz 14 odbyło się 

wr hotelu „Polonia" śniadanie, wydane  
przez komitet porozumienia prasowe­
go polsko-estońskiego na cześć dzien­
nikarzy estońskich, oraz koresponden 
tów specjalnych pism łotewskich i fiń 
skich, którzy przybyli do Warszawy  
w  związku z wizytą dr. Strandmanna. 
W śniadaniu tern oprócz członków ko­
mitetu P. E wzięli udział przedstawi­
ciele M. S. Z. oraz grono dziennikarzy 
warszawskich.

* * *
Z okazji pobytu Głow} Państwa 

estońskiego w stolicy polskiej, war­
szawskie władze miejskie podejntowa 
ły wczoraj dostojnego Gościa na Ratu 
szu czarną kawą.

O godz. 19.30 Naczelnik państwa  
estońskiego wydał na cześć Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej obiad w po­
selstwie estońskiem. Po obiedzie obaj 
Panowie Prezydenci udali się do ope­
ry na galowe przedstawienie.

fowrafna draga Naczslmha Estonii
W ARSZAW A, 10.iI. PAT. o  g o d i. 0.30 naczelnik państwa estoń sk ie­

go  opuścił W arszawę żegnany uroczyście na Dworcu G łównym  3przez p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, rząd, sejm i korpus dyplomi tyczny oraz re­
prezentacje stolicy.

3awiąey w P clsce  prezydent Estonji, Strandman, dziś rano o  godzi­
nie 8 rrin. 30  przybywa do Wilna w drodze do Tallina.

Na dworcu kolejowym  D ostojn ego  G ościa  spotkają przedstawiciele 
władz cywilnych i w ojskow ych z W ojewodą Raczkiewiczem i dow ódcą O. 
K. gen Litwinowicsem na czele.

Po kiótkim  postoju w Wilnie specjalny pociąg, którym wraca Pan 
Prezydent Strandman odjedzie do Turm ont. Z Wilna do pociągu w siądą  
o so b v ,  które * tytułu swych stanow isk tow arzyszą p. Strandmanowi, aż do  
granicy.

W Turm oncie nastąpi pożegnanie odjeżdżającego gościa  przez przed­
stawiciela Pana Prezydenta M ościckiego i przedstawicieli w ładz m iejsco­
wych. Na dworcu w Turm oncie będzie wystawioną kom uanja honorow a  
i zachowany ten sam  cerem onjał, co i przy powitaniu, (a)

Kdnferencia prasowa u min. balflka
W ARSZAW A, 10.11. PAT. W apartamentach estońskiego ministra 

spraw zagranicznych, Lattika, w hoie’u Europejskim  odpyła się w ponie­
działek konferencja prasow a, na której minister estońsk i ośw iadczył, że 
wizyta naczelnika Republiki estońsk.ej w Polsce, przyjęcie, jakie spotka o 
go  w W arszawie, przybrały form ę przekonywującej manifestacji, stwierdza­
jącej trw ałość f realność polsko estońskiej przyjaźni.

Minister podkreślił szczerość i serdeczność, jakich goście z Estonji 
doznają w Polsce. Następnie zauważył, że kom entarze części prasy zagra­
nicznej o  zm ianie orjentacji Estonji w polityce zagranicznej są  niesłuszne, 
gdyż podstaw ą estońskiej polityki zagranicznej jest dążenie do zachowania 
pokoiu f utrzymanie dobrych sąsiedzkich stosunków .

Przyjaźń z P olską, m ów ił minister pow stała w dalekiej przeszłości, a 
wzmc cniła się w czasach, k;edy Estonja i Polska waiczyły o  w olność. 
Przyjaźń ta opiera się na naturalnych sympatiach ludności bez różnicy 
stron. W końcu minister dał wyraz życzeniu dalszego  w zm ocnienia w sp ół­
pracy obu narodów .

Na zapytanie skierowane przez dziennikarzy minister zatrzym ał się  
dłużej p zy stosunkach łotew sk o estońskich, kończąc temi słow y: „Tam  
gdzie jest Łotwa, tam jest Estonja, gdzie jest Estonja tam jest również 
Łotwa".

D od a ł że w drodze powrotnej do Tallina naczelnik pańitw a dr. 
S tra ^ m a n  zamierza zeirzym pć się przez 5 godzin w Ryaze.

W ybryk umysłowo chorego
ZATRZYMANIE AUTA NACZELNIKA ESTONJI.

M a RSZAWA, dnia 10 lutego (teł. wł. „Słowa"). Dziś, o godz. 12 * południe 
w  związku z wizyt: Naczelnika Pa.istwa Estońskiego dr. Strandn dna w Warszawie, 
zdarzył się przykry incyndent: W  chwil gdy samochód dr. STandmana udaja się do 
uniwersytetu na uroczystość w ęczenja ma dyplomu doktora praw honoris cftusa, prze 
jeżdżał przez Krakowskie Przedmieście /  tłumu zjawi! się nagle jakiś człow iek  i asił a  
wał wskoczyć na stopień samochodu. C złow iek ten został >„anak przez t. zw zderzak 
odeochnięty w  bok i natychmiast zaaresztowany. Po wylegitymowaniu okazało się, 
jest to Jozef Sieciński, liczący lat 42, zamieszkały w Pruszków ie pod Warszawą z  zawodu 
rechnik, chory umysłowo. Aresztowany zeznaje, iż nie chodziło mu o zatrzymanie dr. 
Strandmana, lecz chciał zatrzymać samochód Prezydenta Mościckiego, ażeby zakonni) 
nikować mu bardzo ważną widomość, co do której iiia l objawienie w e śnie^ Opróczs 
papierów osobistych znaleziono przy Siecińskim tylko dewocjonalja, a mSBnowxie kilka) 
krzyżyków i  medalików. Naczelnik Państwa estońskiego dr. Strandman po incy idenck 
udał się natychmiast dalej na uroczystość uniwersytetu.

ZlMtnoczana opozycja atahulo NarszotKa 
Fttsudshlego

W ARSZAW A, 10 B. (teł. w ł. „Słowa") Kom isja w ojskow a Sejmu ze ­
brała się dziś pod przewodnfetwem posła K ośd ałk ow sk iego  dla dokonania  
wyboru w ice-prezesa kom isji i załatwienia projektu ustawy o  poborze re­
kruta w 1930 r. Ten niewinny porządek dzienny zosta ł jednakże zak łóco­
ny przez niespodziew ane w ystąpienie p osła  Trąm pczyńskiego, mające tym  
razem wszelkie cechy bezpośredniego ataku Sejmu na M arszałka P iłsud­
sk iego jako Ministra Spraw W ojskowych. P o se ł Trąm pczyński oznajm ił 
mianowicie, iż zorganizow ara w iększość kom isji sejm ow ej dąży zdecydo­
wanie do wyłonienia sejm owej kom isji śladczej dla zbadania metod postę­
powania władz wojskowych przy przenoszeniu oficerów w stan spoczynku. 
Ażeby ten zamiar dopiow adzić do skutku, ^bl^kowana pod w odzą posła  
T rąm pczyńskiego opozycja złożona z Klubu Narodow ego, Lewicy i mniej­
szości sejm owych postanrw iła zw ołać posiedzenie kom isji na n ijb lifszy  
piątek, ażeby na tem posiedzeniu w yłonić już w spom nianą Komisje śled­
czą. Tvm razem atak jest bezpośredni na resort M arszałka Piłsudskiego  
i na najbardziej wewnętrzne sprawy organizacji anrjf. Przenoszenie oflce- 
rOw w stan spoczynku jest chyba tak bardzo oczyw iście w yłączną prero­
gatywą władzy wykonawczej, a więc Ministra Spraw W ojskow ych, że w glą­
danie w tę dziedzinę przez kom isję sejm ow ą nie m oże być nictem  uspra­
wiedliwione, jak tylko chęcią ataku polltyLznego na kierownika Ministerstwa 
Spraw W ojskowych, a więc na M arszałka P iłsu o sk ieg c . Godnem  zazna­
czenia jest, iż tego rodzaju atak bezpośredni w działalność M arszałka P ił­
su d sk iego  godzący, zdarza się m im o w szystko po raz pierwszy a rozwój 
tej zapoczątkowanej przez p osła  T rąm ocryńskiego walki z Marszałkiem  
Piłsudskim , będzie śledzony przez wszystkich z najwyzszem  napięciem.

Z  rcityftynarodouiigo Biura Pracy
Nowy projekt do ankiety Rady Administracyjnej

GENEW A. 10.11. Pat. Rada administracyjna M iędzynarodowego Biura 
Pracy zajm ow ała się w dniu przedwczor. sprawozdaniem  kom isji a o  SDraw 
włókienniczych co  do ustalenia programu ankiety, dotyczącej stosunków  
pracy w przem yśle włókienniczym  różnych krajów.

W m yśl tego sprawozdania ankieta M ędsynarodow ego Biura Pracy 
dotyczy przeaew szysikiem  przem ysłu w ełnianego 1 bawełnianego, a dopie­
ro DÓźniej obejm uje przem ysł sztucznego jedwabiu. Ankieta ma Się zająć 
jedynie fabrykami, posiadającymi elektryczne m aszyny. W celu uzyskania 
potrzebnych danych M ięd z in a io ćcw e  Biur Pracy prześle odpow iednie 
kwestjcnarjusze poszczególnym  rządom .

lifese u kia sa a p r o ż k a  inłstna. Świata &  buheii*
Austrja wygrywa z Kanadą 1:0

WlEDEŃ, 10.II1p AT. Przedwczoraj w ieczorem  rozegrany mecz hockejew y Kanada 
Ausłrja zakończono w ysoce nieoczekiwaną porażką Kanady w sto sm k u  1:0. P o uzy­
skaniu punktu drużyna austriacka zam knęła bramkę, uniemożliwiając wyrównanie. 
Jest to  pierwsza przegrana zwycięskiej drużyny kanadyjskiej po 25 w ysoko cyfrowych  
zwycięstwach, odniesionych przez mą ar w alce k z Niemcami, Szwecją, Szwajcarją, 
Anglią, W łochami, P olską i inremi repitzentacjtm i europejskiemi,

El W YSOKI FSZIOOT H D R A k H Y
W Sejm ie jest nastrój naprężony. 

A prasa brukowa kolportuje tenden­
cyjne pogłosk i o  braku zgody pom ię­
dzy pułkownikiem Sławkiem a panem 
Bartlem. W interesie prasy należy 
poanieść, że Premjer Bartę! jest dó  
Sejmu zniechęcony, bo m usi być zn ie ­
chęcony. Przecież przyjście jega p o łą ­
czone było  z wyciągnięciem reki po 
jednawczej, tym czasem  Sejm odrzucił 
kredyty dyspozycyjne trzem ministrom  
jego gabinetu, a teraz w ystępuje z nu- 
w ą ofensyw ą w sprawie Czechowicza, 
w której to śp iew ie przedewszystkiem  
D. Bartel jest odpow iedzialny.

P ogłosk i, które dostały się do pra­
sy  opozycyjnej o  sob ctn itm  posied ze­
niu Klubu BB karą nam sobie przy­
pomnieć genezę powstania sam egolB B  
I te dwa hasła, pod któremi obór  
bezpartyjny się zawiązał. H asłam i b y­
ły: Rewizja konstytucji w kierunku 
wzm ocnienia władzy Prezydenta i dru­
gie h a s ło —niemniej w ażne—odcięcie się 
od Sejmu przez inne rupełnfe trakto­
wanie godności poseLkfej. .Utarł® się 
przedtem  przekonanie, że p ose ł, £ td  
człow iek,_ przez którego można robić 
różr.e afery, popierać rożne sprawy, że 
p o se ł, to sw ego rodzaju adwokat 
spraw prywatnych w rządowych instan­
cjach i Stu J bynajmniej niebezintere- 
sow ny adwokat.

Przeciwko temu idea Bloku B ez­
partyjnego zakładała swój protest. 
P osłow ie, którzy wyszli z jedynki już 
p rzei uprzednio przyjęią zasadę nie 
interwencji mieli s lw orzyć pom iędzy 
sob ą  a resztą p o słó w  pr epaść, kró- 
raby dzieliła dwa. różne pojm owaaia  
godności i obow iązków  postlsk ich .

Oczywiście każdy rotu .n ie, £że do  
oboru  narodow ego nałażą różne fi­
gury, z których się później trzeba 
otrząsnąć. Podobnie jak śrutię p łyną­
cego okrętu oblepiają m'ęczaki i sk o ­
rupiaki obrzydliwe a gdy się , oblepią 
w większej ilości tr.ogą \  utrudnić jej 
rucny. Szczury uciekają z okrętów  
tonących, szczury grom adzą się na 
fregatach zwycięskich. Ale takich 
historyj, jak Di jńdy i inne Piastowe­
go  rozmachu sprawy i sprawki BB 
nie posiada i posiaaać nie bęazie.

Nie będzie — bo ma na czeie 
Dułko>wnika Sławka. Za m ało m oże  
zwraca się uwagi n a  konieczność w y­
noszenia jego o sob y . W ywyższanie 
jego o so b y  ma coś w spólnego z tem, 
co się mówi: „żołnierz nieznany".
Pułkownik Sławek jest to ta ofiara, 
któta nie żąda nagrody, uznania, z a ­
szczytu, która ofiarowuje tylko, nic 
nie bierze, n*e żąda żadnej zapłaty, 
jest to człowiek, który mając w sobie  
wyjątkową m oralność osob istą  i czy- 
' to ść  charakteru predystyrowany  
iest do tego, aby cb óz, któ-ym  kie­
ruje również na w ysokim  poziom ie  
moralnym  utrzymać.

Taką jest geneza zrzeczenia się 
przywileju nietykalności poselskiej 
przez członków  Bloku Bezpartyjnego, 
która dotarła do prasy. C at.

M ifs fe r  Ifcfaszzw ski
w  o b r o n ie  b u d ż e tu  p r z e d ło ż o n e ­

g o  S e j m o w i przez R zą d

WARSZ \WA 10,11 (teł. w ł. „Słowa*  
Na drisiejszem posiedzeniu sejm owej k o ­
misji budżetowej k.flrownik ministezstwa 
skarbu pułk. M atuszewski w ygłosił ołuzszą  
m owę, ustaiającą różnice poglądów  po- 
m ifczy Rządem a Sejmem na budżet pań­
stwa- W doskonale skonstruowanych w y­
wodach, opartych na Scistycn cyfrowych  
d an ych -m in . M atuszewski zb jał poprawki 
do budżetu narzucone przez w iękssośc  
opozycyjną, wykazując szkodliwoSć i ten ­
dencyjność pracy rej w ięzszoSci w o d n o ś­
nej kom isji Sejmu. D osk cra ła  mowa pi.na 
Ministra w yw ołała silne wrażenie rc 
wszystkich.

Przyp- Red. Mowy tej ze wzg id u  na 
jej obS-trauSc w ujęciu Pata, a gl' wnie se 
wzgiędu na b. pozną porę — n e .rety  z s-  
mieScić nie m ożem y.

© S I S *
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T a i e r a i t n  w a l a  R u N t p o w
Inscenizacja porw ania? — N ow e zeznania h otela iza  z Chateau  

Renard — K utlepow  w iedzia ł o  know anym  spisku

E C H A  S f K A J O W E

Od chwili porwania gen. Kui epo- 
wa m inęło już dwa tygodnie. Śledz­
two policyjne m im o że prow adzone z 
całą intensyw nością "nie nairaflło do- 
xąd na ślad, Który doprowadziłby do  
rozwiązania ponurej zagadsi.

W śród licznych g ło  sów prasy  
francuskiej warto zanotować artykuł 
„Q uotldien“ pod tytułem  „Kiedy zni­
kają rosjanie“ w ysuwający sugestję  
inscenizacji porwania generała Kutie- 
powa. W artykule tym dziennik fran­
cuski zwraca uwagę ze względu na 
wyjaśnienie bardzo tajemniczych o k o ­
liczności, które tow arzyszyły rzek o ­
mem u sam obójstw u gen. byłej car­
skiej armji M anksjewicza, popełn io­
nem u w 1926 roku pod Paryżem. 
Pism o przypomina, iż w lasku pad  
Fontaineoleau 18 listopada 1926 roku  
znaleziono zwłoki jakiegoś nieznajo­
m ego wraz z dokumentami, oniewa- 
jącem i na nazwisko generała Monk- 
sjewicza.

Sprawa ta nie nabrała szczegó l­
niejszego rozgłosu  w swoim  czasie, 
tłom aczono sobie bowiem  sam ob ój­
stw o, jako wynik bardzo cię2kiego  
m aterjalnego położenia, w którem  
znalazł się były generał rosyjski, 
jednak po upływie kilku m iesięcy je­
den z oficerów rosyjskich, fjktóremu 
udało  się przedostać się do Rosji 
Sowieckiej, a później powrócić do  
Francji, stwierdził z całą niezbitością, 
iż generał M onksjewicz pracował w 
jednym z oddziałów  wywiadu wojsko- 
w egu w kom isarjacie wojennym w 
M oskwie.

Inscenizacja sam obójstw a była  
więc najwidoczniej zorganizowana  
przez tych, którym zależało na zatar­
ciu śladów  powrotu gen. JMonksjewi- 
cza do Sowietów. W yjaśniło się ró­
wnież, iż w czas>e dawniejszej swej 
służby w ojskow ej gen. Monicsjewfcz 
b \ ł  Jednvm z wybitnych agentów  ro- 
syjsk egu wywiadu zagranicą "i utrzy­
m yw ał blizkie stosunki ze słynnym  
szpiegiem  austrjackim- pułk. Redleni, 
który w 1914 reku popełnił sam o­
bójstw o w W iedniu. Redl pozosiaw ił 
w ów czas list, adresow any do Monk­
ie w ic z a , k4Ory zdążył zbiec do P e­
tersburga, następującej treści:

„O dchodzę na zaw sze. Bądź pr e- 
klęty!“

Artykuł w „Quotidien" Kończy się 
nartępującym  sensacyjnym  zwrotem: 
„Nie iest to wypadek od osobn iony. 
B yły  jeszcze inne łajemice, które kie 
dyś wyjaśni historja emigracji -osyj- 
skiej".

D ilsze poszukiw ania
Pisaliśm y o  rewizji przeprow adzo­

nej w Jasku M eudod spow odow anej 
tajemmczem pism em  anonim oweni 
który otrzym ał jeden z wyższych  
urzędników policji. D o  anonim u d o ­
łączon y  był plan w skazujący d o p a d ­
nie m iejsce w którem miały być rze­
kom e zakopane zw łoki porwanego  
generała. Poszukiw ania policji jak J 
am aiorów  dziennikarzy którzy udali 
się do lasku wyjaśniły że anonim ów  
m iał na celu zmylenie śledztwa J o d ­
wrócenia uwagi władz £policyjnych. 
W lasku M eudon, kióry skrzętnie 

przeszukano nie znaleziono !"nfc p o ­
dejrzanego coby m og ło  wskazywać, 
że zosta ły  tam zakopane zw łoki.

Zeznanie hotelarza z Chateu Re 
nard.

O  wiele cenniejsze informacje do  
starczył policji właściciel hotelu paa 
Sim on z Chateau Renard.

W dniu 2”-go stycznia (nazajutrz 
p o  porw aniu)—ośw iadczył p. S im on— 
w południe zjawił się u mnie jakiś 
nieznajom y i p op rosił o  kieliszek ru­

mu. W ygląd zewnętrzny przybysza  
w skazyw ał na duże zm ęczenie. B ył to  
m łody człow iek 25 -  30 lat, dobrze 
zbudowany o  różowych policzkach bez 
w ąsów  i brody. M ówił z wyraźnym  
akcentem cudzoziem skim  przypom ina­
jącym rosyjski lub polski. N a gło  
wie miał szarą czapkę a na szyi 
szal.

Po wypiciu rumu poprosił mnie 
ów  nieznajom y o  w skazanie mu dro­
gi do M elierois. W yszedłem  w ów czas 
na ulicę i przed sw oim  hotelem  zau­
ważyłem  szarą lim uzynę zdaje się cu ­
dzoziem skiej marki. Numeru rejestra­
cyjnego nie zauw ażyłem . Otrzym ałem  
wrażenie, że lim uzyna odbyła długą  
drogę, ponieważ pókryta była obficie 
błotem  i kurzem. Firanki były o p u st  
esone, m im o to udało  mi się przez 
szparę dojrzeć siedzących w sam ocho  
dzie trzech osobników .

Nieznajom y, który wypił u mnie 
kieliszek rumu usiadł przy kierowni­
cy. Z auw ażyłem , że obok jego sie- 
dzenia leżał duży worek, m ogący p o ­
m ieścić człow ieka. Motor lim uzyny  
przez cały czzs był w rucnu. Z chwi­
lą, gdy szary sam ochód ru szy ł, za  
u ważyłem niebawem podążającą ta  
nim czerwoną taksów kę. T aksów ka  
podobnie jak I limuzyna była och la­
pana błotem . W taksów ce siedziało  
dw óch Iuati“.

Chateau Renard p o ło żo n e  jest od  
Paryża o  134 kim. Policja, która p o ­
twierdziła prawdziwość zeznań Sim ona  
otrzym ała w ten sp osób  nowa nić dla 
wykrycia sprawców porwania.

Na przejechanie dystansu 134 kim. 
potrzebne jest od  3 do 4 godzin. Po  
nieważ Simon widz'ał szarą lim uzynę 
nazajutrz po porwaniu, m inęła więc 
doba, którą prawdopodobnie użyli 
sprawcy dla z m y le n i śladów  jeżdżąc 
w różnych kierunkach. W skazuje na 
to również w pewnym stopniu wygląd  
sam ochodów , Które wvglądałv jaitby 
zrobiły o  wiele większą, niż 134 kim 
przestrzeń.

c

Specjalnej brygadzie, dokonywują- 
cej poszukiwań w garażach podm iej­
skich i prowincjonalnych, udało się  
odnaleźć wielką -szaro zieloną lim uzy­
nę, podobną z op isu  do tej, którą w i­
dzieli poszczególn i św iadsow ie. Przy 
dokładnem  zbadaniu okazało  się, >ż 
wewnątrz pojazdu widnieją ślady ja­
kiejś stoczonej walki, o  Której gwał- 
townem przebiegu św iadczą św ieże  
rozdarcia obicia oraz sil ule porysow a  
ne kopnięciami nóg ściany sam och o­
du. Uderzające jest również, iż litery, 
które dostrzegł jeden ze świadków na 
owym sam ochodzie, są  te sam e, k tó ­
re poci grubą w arstw ą b łota widnieją 
na odnalezionej m aszynie. Policja za­
jęta jest wyjaśnieniem o so b y  właści­
ciela , sam ochodu oraz określeniem  
czasu, kiedy auto znalazło się w ga ­
rażu.

*

Żona gen. Kutlepowa, przesłuchi­
wana prsez sędziego śledczego, z łoży ­
ła  sensacyjne zeznanie, że, w edług jej 
podejrzeń, sprawców porwania męża  
szukać należy nfe w obozie obcokra­
jow ców  rosjan. lecz złoczyńcy rrusiel1’ 
być francuzami, działającym i z polece­
nia M oskwy. Francuzic! działali prze­
brani za policjantów paryskich. Dniej 
zaznaczyła pani Kutiepow, że m ęża  
jej żadną miarą nie m cżnzby było  
wepchnąć do sam ochodu, gdyż był 
on człowiekiem  wielkiej siły , zdolnym  
oprzeć się czterem m ężczyznom .

»

Interesujące szczegó ły  w związku z 
tragedją gen. K utlepowa ctrzym uje-

p p z i s c i w k n  z b r o d n i o m  S o w i e t ó w

DZIEŃ ŚW . JÓZEFA DNIEM POWSZECHNYCH MODŁÓW O ODWRÓCĘ  
NIE KLĘSKI KOMUNIZMU OD ŚW IATA.

RZYM. 9.H. —  Po całym szeregu w ystąpień, które odbyły się ostatnio 
w  Londynie pod przewodnictwem  najw yższych dostoiników Kościoła przeciw  
ko prześladowaniom  reiigji, jakie w ostatnich czasach dosięgły ostatecznych  
granic w  Sowietach, dziś ogłoszony został tu oddawna oczekiw any list Ojca 
św . do kardynała Pom polo, generam ego wikarego Rzymu, w  którym w  nie 
zm iem ie ostrych wyrazach zaznaczone jest stanow isko papieża i Kościoła ka 
tolickiego przeciwko blirźnierczej poMtyce Sow ietów .

List rozpoczyna się następującemi słowam i: „Przerażające i bluźniercze 
zbrodnie, dokonywane co dnia przeciw Bogu i przeciw duszom ludności rosyj 
skiej powtarzają się nadal, wzm agając na sile  wzbudzają w  nas najgłębsze; 
oburzenie".

W dalszym  ciągu sw ego  listu Ojciec św ięty przypomina, iż już na po 
czątku sw ego pontytikatu czynił usiłowania obronienia inarodu rosyjskiego  
przed ciężkiemi prześladowaniami religijnemi aoznawanem i od Sow ietów . 
Szczegółem , który był dotąd mało znany, o którym w spom ina list, jest, iż 
Ojciec św ięty podczas konferencji genueńskiej zwracał się do przedstawicieli 
obecnych tam państw , czyniąc propozycję rrależn.enia uznlania Sow ietów  od  
przyznania przez nich w olności religijnej i poszanowania w szystkich wyznań. 
„W sze ikie interwencje nasze były jednak odrzucone, aczkolw iek udało s ię  
stolicy apostolskiej uchronić patrjarchę T ichona od kary śmierci oraz dzięki 
zebranym przez św iat caiv sam om  pieniężnym ocalić 15 tysięcy dzieci w  
Sow ietach od śmierci głodowej".

W  liście swym  Ojciec św ięty  zwraca uw agę na to, iż uprawiana przez 
bolszew ików  agitacia antyreligijna wyrządzą największa krzywdę dorastające1 
mu pokoleniu w  Rosji, znieprawiając je całkow icie i pchając do czynów' 
sprzecznych z naturą ludzką. W  liście O jciec św ięty  zawiadamia, iż pestanjj 
wił w  dniu 19 marca, w dzień św ieteeo  Józefa, odprawić w  kośc;ele sw . P io  
tra i Paw ła mszę na intencję odwrócenia klęski bolszew i/m u od całego świata  
T ego sam ego dnia mają być w e w szystkich kościołach katolickich na całej 
kuli ziemskiej odprawione identyczne nabożeństwa.

W ystąpienie Ojca św iętego przeciwko polityce anty religijnej Sow ietów  
uw ażane jest za zdecydow any objaw odm owy podjęcia jakichkolwiek stosun  
ków  m iędzy W atykanem a Sowietami, i iest bardzo poważnie kom entowane  
w  sferach politycznych, jako akt niezmiernie doniosły w  swpjem znaczeniu i 
konsekwencjach. ___________

Wyrok to birtitiikim p n s n le  la t a m y  Ewwolicaar
Wstrzymanie postępowania karnego przeciwko g łó w nym  
◦skarżonym  i uniew innienie całkowite pozostałych pod-

s ą d n y c h
BERLIN, 10— 11 PAT. W słynnym procesie politycznym przeciwko fałszerzom  

czerw ońców , na k*óry od szeregu tygodni skierowana była pow szechna uwagą k ó ł 
polityrznych Niemiec i granicy, o g ło szon o  oziS wyrok. Na on Istawie tego wyroku 
postępow anie karne przeciwku dwum em igr.- tom gruzrn-,k;m Ksrumidzemu 1 Sadaći 
ruszt* iliemu oraz dwurn w spółoskarionym  N !eracom z itało w strzym ane, " czo sta -  
łych trzech oskarżonych sąd uw olnił od winy i kary. Koszt postępow ania pokryć ma 
skarb państwa. O głoszony wyrok przyjęli obecni na sali oklaskam i W ele  osób  Gra­
tu low ało  oskarżonym . Przy w ejściu dc sadu i wewnątrz wzm ocniony oddział policji 
czuw ał nad porządkiem, który zresztą nigdzie nie zosta ł zak łócony. Prokuratoria za­
mierza wr.ieSć oaw ołam e.

my te  strony em igrantów rosyjskich, 
stojących blisko redakcji w ychodzą­
cego  w Paryżu rosyjsk iego dziennika 
w ojskow ego p. t. „C zaiow oj"  („W ar­
townik"). O to w przeddzień sw ego  
tajem niczego zniknięcia, gen. Kutie- 
pow przyjął redaktorów pism a ,Cza- 
suwoj": kpt. O rechowa i ks. Euge- 
nju za Trubeckiego. G enerał Kutle­
pow  był w tym dniu w doskonałym  
hum orze i rzekł do redaktorów:

—  Niezwykle pom yślny jest stan 
darów i składek na fundusz dla rato­
wania naszej ojczyzny. Siła nasza 
wzrasta z godziny jna gedztnę, nic 
dziwnego zatem , że niepokoją się tern 
nasi przeciwnicy. W ostatnich czasach  
daje się zauważyć na granicach ro ­
syjskich m asow e przechodzenie zbie­
gów  z Rosji. W iększa część tych ucie­
kinierów przychodzi do nas praco­
wać. C zęsto  z nimi rozm awiam ...

—  Jak m oże pan, parde generale, 
w puszczać do sw ego m ieszkania zu ­
pełnie nieznanych sob ie lu d zi?—zapy­
tał redektor dziennika „C zasow oj".

—  Oni w szyscy i tak mnie dobrze 
pam iętają... W tych dniach otrzym a­
łem  od k o g o ś flsszkę starego lik ie­
ru. Mam zamiar zawartość tej flaszki 
przed użyciem jej oddać do ‘ zbadania 
do laboratorjum  chem icznego...

Przy wypowiadaniu tych s łó w , 
twarz gen. K utlepowa stała  się  nagle 
Dardzo poważną. G łosem  zm ienionym  
rzekł on  do swych gości:

—  Moi panowie m usicie to um ie­

ścić w najbliższym num erze „Czaso* 
woju": W iadom o mi z dobrze poin­
form ow anego ^ródła, Iż w najbliż­
szym  czasie p -ojektow m y jest zamach 
na Związek w szystkich rosyjskich  
w ojskow ych em igrantów, a w szcze­
g ó ln o^  i na jego prezesa, to  'Jest na 
m nie. Zamach przygotowywany jest 
ptzez zagraniczną sekcję G . P. U„ 
które, jak w iadom o, w ystąp iło  na 
m iejsce Czeki. W ortw ione m ają być 
w ruch w szystkie m ożliwe środki, 
prow adzące do unieszkodliw ienia m o­
jej osob y . Jak panom  w iadom o, b o l­
szew icy nie lękają się użycia gwałtu. 
Prowokacia odkrywa zazwyczaj g łó w ­
ną rolę M usimy być w "każdej chwili 
na w szystk o  przygotowani. M usimy 
przestrzec wszystkich naszych ofice­
rów, w szystkich członków  w szechro- 
syjskiego w ojskow ego Związku. O g ło ­
ście tę w iadom ość panowie w swoim  
piśm ie. O strzeżcie w szystkich w oj­
skowych rosyjskich, którzy żyją za ­
granicą. W takich, jak obecna, o sob li­
wych chwilach należy zachować sp o ­
kój i przedewszystkiem  utrzymać dy­
scyplinę oraz kontakt pom iędzy kie- 
rowniczemi osobam i Związku b. w oj­
skow ych rosyjskich.

O kazało  się, że przeczucia i infor­
macje gen. Kutlepowa były prawdzi­
we. Nazajutrz po tych przestroga :h, 
aawanych redaktorom  „C zasow oju", 
Kutiepow zniknął bez śladu z Pary­
ża.

Z w ią d ł  iiauczycIchKlB w i m  la* 
c l e

Istniejące dwa zrzeszenia zaw odow e na 
uczycielstwa szkół powszechnych —  Zw. 
Fol. Nauczycielstwa Szkól Pow. i Stow arzy 
szenie Chrz. Nar. Naucz. Szk. Pow. winny 
mieć podłoże czysto zaw odowe, które ma 
za zadanie podniesienie poziomu intelektu­
alnego nauczycielstw a do w ysokości wymo 
gów  społecznej pedagogiki, jak również in­
g resó w  zawodowych. Oprócz tego zrzesze 
nia te, stanęły na gruncie szerzenia oświa 
ty  pozaszkolnej, a przez to sam o utrwalenia 
państw ow ości polskiej na terenie Ziem 
W schodnich.

T e trzy zasadnicze idee zdaw ałoby się 
winny charakteryzow ać oba wspomniane 
Związki —  niestety, w ygląda to  tak' w  sta 
tutach i regulam inach, zaś w  praktyce 
i ;  • zupełnie inaczej, a  prze to sa ­
mo wysiłek i energja w yła.iow ane w imię 
ośw iaty dla ludu obu tych Zw. rozbija się

Bo, że te  dw a Zw, rak bratnia związa­
ne ze sobą wspólnemi interesami zawodo- 
wemi kłócą się ze sobą, jest praw dą, -— 
zam iast iść spoiem r .k a  w rękę i współ­
pracow ać dla dobra Państw ow ości Polskiej 
i dla dobra ogółu N auczycielstwa starają  
się podryw ać jeden drugiemu au to ry te t w 
oczach społeczeństwa.

Do czego to  zacietrzewienie prow adzi i 
co jest powudem tego?

Odpowiedź łatw a, choć bardzo sm utna. 
Niestety, jak jeden tak i drugi Zw. uprawia 
partyjnietw o, tą  najw iększą i najstraszniej­
szą bolączkę naszego n'aroau w dobie obec 
nej, k tóra  doprow adza do rozproszkow ania 
i upadku naszej energji i zdolności tw ór- 
czj ch w kierunku pracy nad podniesieniem 
kultury ośw iaty i dobrobytu w śród mas 
włościańskich. Każda l tych organiz’acyj wi 
dzi zło w  drugiej j jak słusznie zaznaczył p. 
M. Obiezierski pisząc w swym  artykule za­
mieszczonym w ,,Słuwie“ z dnia 29 styczr..a 
rb : „Zasklepienie się w  sprawach zawodo­
wych, wyodrębnia narczycielstwo od ojtocza 
jącego społeczeństwa, co ujemnie odbija się 
aa pracy oświatowej, .jak również na w a m i  
kaci, społecznych"'. Ja ze swej strony muszę 
dodać, że takie zasklepienie się w spra­
w ach zaw odowych jeszcze nie jes t tak wiel- 
kiem złem dl; społeczeństwa, gdyż tm tf> 
rzeczy w ew nętrzne danych organizacyj. Naj 
gorszą izeczą, jak zaznaczyłem, jest partyj 
nictwo, które napraw dę i to w  całej rozcią 
głości rozpanoszyło się w tych organiza­
cjach. i e rzeczy są w prost skandaliczne, 
gdyż godzą one w autorytet instytucji pań 
stw ow ej jaką jest szkolnictwo.

Każaa z tych organizacyj ma sw ych sym 
patyków  a naw et członków, którzy zajm ują 
w ybitne s tanow ska  w ;zkolnictwie, i cóż 
z tego w ynika? Przypuśćm y, że inspektor 
szkolny jest związkowcem , a część nauczy­
cieli mu podw ładnych należy do Stow . Chrz. 
Nar. i tu w łaśnie zaczyna się tragedja. -  
Nauczyciele ci, którzy, nie chcą hołdować 
zasadom  serwilistycznym , a przez to sarno 
chcą zachow ać godność osobistą i godność 
nauczyciela, są Drzez sw e władne szykow a­
ni. 1 niech to  będzie elem ent najbardziej v,ar 
tościowy, jak pod względem ogólnoludzkim, 
społeczn..ym, tak ii pedagogiczno-dydaktycz 
nym, jednak mieć będzie najgorsze ćnoty Co 
d ' swej pracy. A co najgorzej traktow ani 
są  jako luazi „niebłahonadiożni", jedynie 
dlatego, jak wspomniałem, że nie są  serwj- 
listami, innemi, słowy mówiąc nie chcą hol 
dow ać przysłowiowemu powiedzeniu niektó­
rych inspektorów  szkolnycłi. ^pokorne ciele 
dwie matki ssie“ . —  T ak  sm utne to jest, 
lecz praw dziw e, że nie możemy zapomnieć 
tego system u „niebłahonadiożności" uprawia 
nego przez rosyjskie władze zaborcze.

Z pow yższych motywów wyraźnie widać 
że partyjnietw o z organizacyj zawodowych 
nauczycielskich siłą r-cczy przenika i ' do 
szkolnictwa, co jest anomaiją w prost niewy­
baczalną, gdyż godz; to w sprawiedliwość 
i pow agę takiej .nstytucji jak szkolnictwo.

Że tak u nas się dzieje przytoczę powie 
dzenie instruktora ośw iaty pozaszkolnej p. 
D racza, z artykułu jego  zam ieszczonego w 
„Kurjerze W ileńskiem" z dnia 3. 1. br., za- 
/nacznjac jednakże, że powiedzenie to p. 
Dracz ują1 w  formę bardziej oględną niż ia 
pow yżej: Fan D racz pisze: ..zarzut trzeci, 
że szczególnie angażuje się w  pracy Zwią 
zku Polskiego N auczycielstwa Szkól Po­
w szechnych. Jeżeli tak jest, powodu poda­
w ać nie potrzebuję, gdyż w ynika on jasno 
z tego, co dotąd powiedziałem, a jest nim 
taki, że na IW  proc. nauczycielstwa, biorą 
cego udział w pracy społecznej, jest 80 
proc. członków i sym patyków  Związku, 15 
proc. nie związanych z żadna organizacją 
zaw odow ą, a najw yżej 5 proc. członków 
Stow arzyszenia, czyż więc mój stosunek mo 
że do Związku być mny? —  Obowiązkiem 
moim jest w yeksploatow anie Związku dla ce 
lów  ośw iaty pozaszkolnej"1. — Tak, wycho­
dząc z założenia, gdzie jest w iększość i si­
ta pan Uracz niał rację. Lec2 gdzież tu 
spraw iedliw ość? Przecież nauczyciele którzy 
nie należą di żadnej organizacji zawodowej, 
rów nież są obyw atelam i Polski, również

m ają chęć, energję i zdolności do pracy dla 
społeczeństw a, a .ednak om są wyięci a pod 
laski instruktora ośw iaty pozaszkolnej, kt > 
ry zasadniczo winien stać  na gruncie neu 
tralnym  i nie dzielić nauczycieli na kasty 
partyjne.

W ystarczy, że ten nauczyciel jes t Pola­
kiem i ma chęć i zdolność do pracy społe­
cznej, A czy on należy do tego lub ow ego  
zw iązku, ewentualnie nie należy do żadnego 
winian zawsze znaleźć opiekę i po,noc u in 
sp -/tora  oświaty pozaszkolnej.

Dlaczego zaznaczyłem, że powiedzenie 
pana Dracza jest ujęte w formę oględną'-' — 
Poniew aż z powiedzenia tego w nioskow ać 
można, że pan D uracz popiera Związek jedy 
nie dlatego, że on liczbowo jest silnie szy, 
jednakże po glębszem wniknięciu w to powie 
dzenie dochodzimy, do przekonania, że jest 
to  formalne oświadczenie Pana Dracza, że 
tylko popiera i będzie popierał pracę Zwią­
zku i związkowców.

A dalej, czy wiadomem jest p. inspektora 
wi ośw iaty pozaszkolnej, jak przedstaw ia się 
pi-aca pozaszkolna w pow iatach?

O tóż przy każdym praw ie powiecie pra­
cuje instruktor ośw iaty pozaszkolnej powia­
tow y,-, —  Są to przeważnie związkowcy- 
Przyznaję, że jeżeli instruktor pow iatow y 
jesi związkowcem —
to jes t jego  rzecz o sobista, Jednakże, niech 
że on nie n'arzuca swoich poglądów  nauczy 
cielstwu i traktu je pracę ośw iatow ą jednako 
wo jak zw iązkowca, tak i stowarzyszeniow  
ca, jak  rów nież tego nauczyciela, który nie 
naiezy do żadnego związku zaw odowego.

Dalej rozm awiając z nauczycielstwem , do 
w iaduje się rzeczy następujących, ie  o ile 
nauczyciel nie należy do Związku PNSP, a 
chce prow adzić ośw iatę pozaszkolną, to  mi 
mo bardzo częstego kołatania o putnoc do 
inspektora pow iatow ego, takow ej nie otrzy 
muje. Jeżeli z"aś p. in.-łruktor pow iatow y 'i 
przyjedzie dc jego szkoły, to na wstępie py­
ta się „Czy Pan (i) należy do Zw iązku" — 
o ile nie," na tern czynność pana inspekłora 
się kończy. Następnie kilku z nauczycieli, 
którzy byli na czterodniowym  kursie_ oświa 
ty pozaszkolnej przy pow iatach wyraźnie mi 
oświadczyli, iż kursy te przedewszystkiem  
na względzie miały wyrobienie dubrych 
zw iązkow ców. Możebym w to nie uwierzył, 
lecz mówili to  sami związkowcy.' Jeden z 
nich naw et przez to  wystąnił ze Związku.

N astępną, że tak powiem anomaiją,A jest 
sposob kooptow ania członków do związku. 
Otóż sprawa przedstaw ia się w  ten sposób 
że Oddziały pow iatow e związku mają spis na 
uczycieli całego powiatu, sporządzali listy 
potrąceń na rzecz związku i czy nauczycie 
chciał, czy też nie, składkę musiał płacie, 
poniew aż już w Inspektoracie, ewentualnie 
płatnik rejonowy zgóry dokonywał potrące­
nia. —  A teraz, j,Jy niektóre inspektoraty 
w prost zaządaly oświadczeń od poszczegó '1 
nych nauczycieli, czy zgadzają się na potrą- 
cen;a, wielu z nich na to  się nie zgodziło.

R easum ując pow yższe spostrzeżenia i u 
wagi moje, czytelnik powie, że podobne rze 
czy może pisać tylko człowiek zie usposo­
biony do Związku, który specjalnie wyszu­
kuje najsłabsze jego strony, aby potem  pod 
dać to krytyce społecznej.

Otóż chcę zaznaczyć, że właściwie nie 
jestem  wrogiem Zwdązku, a naw et powie­
działbym, że jestem  jego sym patykiem  zę 
względu na jego doniosłe a zarazem owocne 
prace dla rzeszy nauczycielskiej. O ile ii d- 
dndk Związek zajął naczelne stan owa sko 
w śród organizacyj zawodowych, pod wzglę 
dem liczbowym i organizacyjnym , wini :n 
godnie piastow ać to stanowisico. Powinien 
pam iętać,’ iż właśnie w śród nauczycielstwa 
oozostatego poza 'związkami — znajdują się 
ludzie, bardzo ideowi i dla spraw y jjożj tecz 
ni. W szelkie zaś traktow anie masowe, dobre 
dla zbierania głosów w yb '•czych,— w oświa 
cie pozaszkolnej nie pow inno mieć nrejsce.

I. R.

NA'LEPSZY
w ą ę i & L
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KTO MA WŁAŚNIE DZIECI, TEN  
NIE MOŻE HYC NIECZUŁYM NA PO- 

TRZEBY SIEROT- 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA DOM

DZIECIĄTKA JEZUS!

(lun Kempen I Giurtiengo
S u p e r  k o la r s t w a

T rieb a £mteć naprawdę końside  
zdrowie, by m óc uczestniczyć w tsw. 
sześcloam ów kach. Przez 1 4 4  godziny 
osada zlozona z dwócn lnazi m usi 
się kręcić w kó łk o  po w elod iom le— 
gdy jeden pedałuje, drugi odpoczyw a, 
i tak przez sześć dni, bez chwili przer­
wy, trwa kolosalny wyścig.

W szyscy jadą kupą— każdy stara 
się wyrwać ^znienacKa i „nawalić" ca­

łe  tcw arzvstw o o  jedno okrążenie, 
te ucieczki i pościgi powtarzają się 
często  I są  największym  urozm aice­
niem zaw odów . Pozaiem  są  premje: 
co pewien czas ogłaszają, że ten, co  
nlerw szy objedzie, dajmv na to, dwa 
koła, otrzyma taką a taką sumKę, wie- 
dy następuje sprint, nikt nie m yśli o  
zdobyciu okrążenia przewagi, byłoby  
to  w tej chwili n iem ożliw ością, byle 
wyprzedzić innych o  gum ę, o  centy 
metr.

5ześciodniówkł cieszą się  wielką 
frekwencją publiczności, tłum y staie 
okrążają tor, o-ganizatorzy robią ka­
sę , zaw odnicy również nie w chodzą  
z pustem i ręicoma. Ostatnio odbyły  
się takie zawody w B-ukself, zw ycię­
żyła  para Yran K em pen—Buschangen, 
zdystansow ali oni wszystkich o  trzy 
okrążenia i zagarnęli niemal w szyst­
kie premje.

Van Kempen jest specjalistą od  
sześciodniów ok, w ygrał on Ich w 
sw em  życiu, łącznie z ostatnią, czter­
naście; tylko zam erykanizowany au- 
stralijczyk Mac Namara m oże się 
poszczycić Identyczną ilością zwy­

cięstw. pozatem  nikt nie zdołflł o s ią g ­
nąć nawet siedm iu sukcesów .

Van Kempen, przezwany „latający 
Holender", wygrywałby z pew nością  
w szystkie sześclodniów kl, w których  
startuje, gdyby afe nadmierna chci­
w ość. Norm alnie cały zysk  dzieli o s a ­
da na dwie połowy: obaj pracowali — 
obaj równie zarabiają, ale Van K em ­
pen uważa, że jem u, jako znacznie 
lepszem u od sw ego partnera, należy 
się  znacznie w iększa część zdobyczy—  
żaden szanujący się zawodnik nie 
zgadza się na takie załatwienie spra­
wy i w rezultacie za partnera „latają­
cy Holender" ma bardzo często  ja­
kiegoś zupełnego m atołka, który przyj­
muje każdy podział, wiedząc, że sam  
nie zdobyłby nic. Publiczność w łaśnie  
na takich kom b nacjach najwięcej ma 
emocji.

Razu pewnego, w Dreźnie, Van 
Kempen sklecił parę z grubym i n ie ­
zdarnym Niemcem Buhlowem . Istne 
dziwy działy się wttdy: co Van K em ­
pen dosiądź row eru—zarwie tem po, 
ucieknie całej grupie, zyska ok rąże­
nie; leaw o zastąpi go  Biihiow, w szy s­
cy pochylają się nt.d Kierownicami, 
naciskają mocniej pedały i—po jednej, 
dwu nróbzih  odrabiają stracone ko­
ło . W ten sp o só b  Van Kempen wal­
czył sam  przeciwko wszystkim , g o ­
dzinami całem i nie zsiadał z m aszy­
ny, uważając, że odrabianie terenu 
zmęczy g o  jeszcze bardziej. Niemiec 
leżał seb ie  w nam iocie i spał i  Ho- 
lenaer orał za dwóch. O stattcznle  
piątego dnia Biihiow. podczas krótkiej 
opozycjf. stracił odrazu trzy k o ł a -  
w y śd g  był przegrany.

Yan Kempen nie daruje żadnej 
prem ji—jak tylko ogłaszają  jakąś na

grodę, wnet zrywa się i leci na tor, a 
że jest sprinterem  pierwszej klasy  
więc przeważnie wygrywa. T oteż ziarn­
ko do ziarnka całkiem  pow ażną g o ­
tów kę uzbiera on  z tych dorywczych  
zdobyczy; teraz np. w Brukseli sam e  
premje przyniosły  mu jedenaście ty­
sięcy franków. Buschangen jeździł 
świetnie przez długie okresy, gdy nic 
się nie m iało ciekaw ego, a Van Kem ­
pen pojawiał się ilekroć m egafon za­
pow iadał co ś  powyżej 100 franków. 
W szyscy kolarze podziwiają Van 
Kempena i nienawidzą g o  szczerze: 
taki cnciwłec, skąpiec— dla samej 
przyzwoitości powinienby jaką premję 
m łodszym , biedniejszym odstąpić!

inną zupełnie kastę w śród kolarzy  
tworzą szo sow cy . Nie uznają oni krę­
cenia się w KÓ*ko po asfaltow ym  to* 
rze—ich żyw iołem  jest gościniec p e­
łen kurzu, kam yków, zdradliwych wy- 
boi. D ystans 200 -  400 kilom etrów nfe 
przeraza ich wcale, byle żaden p o­
ważny defekt nie n a stą p ił—w szystko  
dobrze.

Girardengo, W łoch, jest bodaj, że 
najsławniejszym  szosow cem . Od 12 
lat nic nie robi poza startowaniem w 
najprzeróżniejszych wyścigach, niema 
szo sy  we W łoszech i w ogóle  zachod­
niej Europie, którejby nfe przemierzył 
pedałam i. G łów na jego zaleta, to za ­
jad łość, szalona, niespotykana wprost 
chęć zwycięstwa. Pierwszy raz z w ó -  
cono nań uwagę w b.'egu Rzym— T u­
ryn; w połow ie drogi, nocą, stoczył 
się z rowerem do głębokiego, przy­
drożnego rowu, zwichnął lewą dłoń  
i zdarł zupełnie skórę z prawego  
łokcia. Każdy inny odstąpiłby od  w y­

ścigu. Girardengo poddał się oban­
dażow aniu poczem  ruszvł w dalszą  
drogę. Kierownik trzym ał tylko pra­
w ą ręką, gtewa zw isała bezwładnie, 
m im o szalonego bólu przebył pozo  
stałe 300 kim. zajmując ostatecznie  
zaszczytne 3 cie m iejsce.

T a żelazna w ytrzym ałość przydała  
mu się wielokrotnie: kolarze szosow i 
ustawicznie podlegają wypadkom  
zm uszającym  fch d o  w ycofania się. 
—  Girardengo nie uważa na nic, 
złam anie nogi tylko złam ałoby jego  
energję. Pozatem  ma jeszcze iście 
południow y temperament —  rozpala  
się w wirze walki, podnieca, odnaj­
duje jakieś siły , których nikt nie p o ­
dejrzewał. K iedyś Girardengo brał 
udział w klasycznym  biegu [Rzym  — 
Neapol; dystans niewielid —  o k o ło  
150 kim. —  ale żar był tak straszny, 
start nasiap ił o  10 rano, że Girar- 
dengu poczuł się niedobrze — głow a  
mu 3ię kręciła, oczy bola ły  od  bia­
łości szosy , serce b iło  nieprawidłowo, 
nogi m iękko naciskały pedały. A la ­
ni — jakby nfgdy nic — upał nie 
inkom odow ał ich wcale; to też po 
kilkudziesięciu już kilometrach suoer- 
as znajdować s*ę w końcowej grupie 
w towarzystwie skończonych gam oni. 
Im dalej — tern gorzej, czo łow a gru­
pa wciąż zyskiw ała na awansie, Gf- 
rardengo wydawał się zupełnie nie­
zdolnym  do walki. Na jakie 40 kim. 
przed metą ludność w iosek  i m iaste­
czek, gęstym  szpalerem  Stojąca n?d 
drogą, zaczęła dopingow ać ulubfeńca 
W łoch

„W styd Girardengo, w ołano, dasz  
się  tak nabić w butelkę! Ehej —  m o ­
cniej. m ocniej.

Okrzyki te podziałały jak uderze­

nie bato — mistrz zebrał się w sobie, 
pocnylił jeszcze  baidziej nad kiero­
wnicą — poczuł żyw szy pęd pow ie­
trza na twarzy. A migający tylko 
tłum , widząc jego w ysiłjk  zachęcał 
g o  grom ko: „prędzej Gfra — m asz  
8 kilom etrów do odrobienia. 1 zaczął 
się  pościg  dziki, fantastyczny. Za ka 
żdym obrotem  koła  Girardendze przy­
byw ało sił. czuł się  coraz lepiej —  
pierzchły bóle f niedom agania, serce, 
m ięsnie — w szystko Jpracow ało re 
p a ła n ie , świetnie. Słupy przydrożne 
w yłaniały s!q z za kurzu i n isły  c o ­
raz prędzej — G'rardengo zresztą  
nic nie widział poza białą taśm ą  
szo sy .

C zołow a grupa dowiedziała się o  
zrywie —  tam  z tyłu — lwa. Bylf iu i  
pewni zwycięstwa, aż oto  trzeba było  
się b-onić przed w ściekłym  atakiem  
niedysponow anego początkow o mi­
strza. Wnet zawiązała się koalicja: 
na zmi&nę prowadzili się liderzy, 
zmieniając co kilometr —  tem oo  
w zm ogło  się potężnie nabrali o tu ­
chy — nie zm oże przecie on sam  ich 
sześciu , najlepszych kolarzy W łoch.

Girardengo gnał co  siły  w pier­
siach. Jitkiś sza ł go ogarnął, jakaś 
m oc go rozpierała — wzlatywał na 
pagórki, staczał się z nich na łeb  na 
szyję, nie om ijał, ale przesadzał wy­
boje, kamyki wypryskiwały z pod  
gum nicz&m Kule karabinowe.

„Czy daleko są  jeszcze? —  w oła ł 
chrapliwie do spotykanych ludzi —  
a oni machuli kapeluszam i, wiwato­
wali, odpow iedź ginęła gdzieś w prze­
strzeni.

G odzinę trwała ta szalona pogoń. 
Już widać było  Neapol, już droga

wpadała m iędzy domki przedm ie­
ścia.

Liderzy obejrzeli ;się —  tam da­
leko. na końcu ulicy, sunie .s ię  jakiś 
kłębek —  to Girardengo! .M eta ŚJjest 
na placu w sa n e m  centrum m iasta, 
jeszcze jakie półtora, dwa kilometry  
— jazda — czas m vśleć i o  sob ie —  
zerwano szyk i każdy p oczął finiszo­
wać na w łasną rękę.

Nic ,;nie p om ogło  — pędzącem u  
jak lawina Giraraendze nie oparła  
się  ani koalicja, ani żaden as zosob- 
no; x każdym metrem zm niejszała się 
o d leg łość  — w oczach nieprzebra­
nych tłum ów  mistrz nad mistrze zró ­
wnał się z ostatnim ...

M inął go  jrk burza, w chwilę p o ­
tem drugiego, trzeciego, czwar- 
tego.

Ostatni zakręt —  dw ustom etrow a  
ulf.a  f wielki, Kwadratowy plac; Gi 
"ardengo nie zwolnił zni na sekundę, 
Bóg jeden wie jakim cudem  nie roz- 
Cjcpgnąr się na bruku, i ;*.w połow ie  
ulicy d opad ł przedostatniego. Meta 
uż, tuż —  widać wyraźnie białą linję 

i sędziów  z chorągiewkam i po bo- 
k ich, przednie k o ło  Girardengi d osię-  
głc tylnego Bindy, ostatniego i  ucie­
kinierów,

Jeszcze jeden wściekły, decydują 
cy zry,- —  Girardengo niesam owitym  
wysiłkiem  poderw ał całą  "maszynę i 
żziaiany, cały mokry, ob'epiony gru­
bą warstwą pyłu. naw pół nieprzytom ­
ny, z oczym a w yłażącem l na wierzch 
ustami wykrzywiouemi w jakiś kon- 
wulsyjny grym as —  przeleciał pierw ­
szy nad białą sm  g*.

D w ie chorągiewki furkocząc op a­
dły —  p o  raz niewiadom y kióry 
Girardengo zwyciężył. K a r o l.
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Salski - »tzm ietkir Hosaskl g u p id a r c u  na He paln y celnej 19Z9 raku
Lsitjżka inż. Rmgmana nudząca po 

Wyższy, tytuł jest bojowym panfletem 
skierowanym przeciwko traktatowi poi 
sko - niemieckiemu Autor jest 2 wolen 
nikiem doprowadzenia do minimum sto 
sunków handlowych między temi dwo  
ma sąsiadującemi państwami, których 
obroty handlowe wzrastał) w ciągu o 
siatmch kilku l'at pomimo wojny cel 
nej. Namiętny suojektywizm autora wy­
wołuje stały konflikt z logiką, statysty­
ka historją. Autor jest rozgniewany, 
że Niemcy pragną rewizji granic, uzy 
skania Pumoiza zwanego koiytarzem. 
"To zmusza go  do negowama potrzeby 
kooperacji gospodarczej polsko nie­
mieckiej. Tymczasem kooperacia go­
spodarcza) polsko ' niemiecka jest waż  
nym czynnikiem mogącym zneutrali 
zować a nawet unicestwić dążności 
Niemiec do zmian granic z Polską na 
naszą niekorzyść. Znany francuski pi- 
s 2jz' polityczny Alfred F'abre Luce w 
książce „Locarno sans reve“ pisze: 
»jeżeli Polska będzie dostatecznie mą-

i zręczną do stworzenia poiitycz 
aęgo i gospodarczego zbliżenia się z 
Niemcam- przed badaniem kwestyj te- 
rJtorjainych mogą one być odłożone 
w nieskończoność... (str. 150). Pań 
stwo, które utraciło prowincje, cho­
ciażby anektowane* do których histn- 
r)rczne i etnograficzne phawa posiada, 
Państwo na rzecz którego odbyła się 
owa utrata, ma odruch niechęci wzglę 
dem nowego, właściwie wznowionego 
nabywcy tych prowincyj. W interesach 
tego ostamiego leży rozproszenie c- 
Wtj niechęci przez odpowiednią poii 
0'kę, przyczem polityka gosoodarcza 
odgrywa tu wybitną rolę. Polska ra­
cja stanu nie stawia veta, lecz przed 
wnie popycha Polskę do traktatu z 
Niemcami.

Inż. Ringman usiłuje udowodnić, 
że właściwie stosunki handlowe ż Nie­
mcami są dla nas raczej szkodliwe, niż
korzystne.

Usiłuje on najpierw obalić tezę, że 
daktat handlowy z Niemcami leży w 
interesie rolnictwa- polskiego. Przy roz 
w iżania  tej sprawy wpada częstokroć 
w sprzeczności i podaje fakty, potw ier 
Jzające obalaną przez niego tezę. 
V z)znaje sam, że cla bojowe niemiec­
kie na żyto i pszenicę... wywarły  
wpływ ujemny na ceny zboża (w  Pol 
sc e ) i zyski polskiego rolnictwa i ku- 
Pca (su .  3 4 ) .

Otóż wzmożenie produkcji rolnej 
praez zwiększanie intensywności rop 
mct\\'a jest zalcżnem od cen na produ­
kty rolne. Jeżeli więc inż. Ringm‘an u- 
znaje, że wojna "celna z Niemcami 
w pływ a na obniżenie cen na zboże w  
Polsce, tein samem stwierdza, że ujem 
n>e wpływa na rozwój jej rolnictwa.

W dalszym ciągu autor przyznaje,
wskutek wojny celnej zmniejszył 

s '_ę wywóz do Niemiec kartofli i piat 
kńw kartoflanych; dzięk: temu, że cła 
b»jowe nie dotknęły" strączkowych, 
wywóz icn odbywa się zależnie od u- 
r°dzaju w obu państwach w mniej 
sżyiti lub większym rozm;arze.

Zbyt produktów rolnych z Poiski 
do Niemiec w normalnych warunkach 
Wymiany między temi dwoma państwa  
^ i  zależeć będzie od pojemności ryn 
ku niemieckiego i od zdolności ekspor 
towej Polski Po elementarne twierdze 
nie w j powiada sam autor. Wbrew o- 
Czywistcmu dziś szybkiemu rozwojowi 
gospodarczemu- Niemiec powojennych, 
a więc ich dobrobytowi i konsumeji,

przypuszcza autor żeby spożycie  
Niemiec doszło do norm przedwojen 
nych. Czy Polska będzie eksporterem 
zbożowym, właściwie d v óch zbóz, 
które eksportuje w latach urodzaju 
jęczmienia i żyta, to zależeć będzie od 
mzwoiu produkcji rolniczej w Polsce  
Tu inż. Ringrrfan, opierając się na 
znacznem zv̂  iększemu się trzody chle 
wnej w Niemczech od 1925 roku 
do 1927 roku o 41 procent

przychodzi do wniosku, iż sta­
ną się one pod względem trzody ch le­
bnej samowystarczalne, a nawet jej 
eksporterem, a więc jako rynek zbytu 
nie będą miały dla nas znaczenia. 
Tymczaoem rzecz się przedstawia jak 
Następuje: „Spis trzody chlewnei, sp o ­
rządzony w  1927 r. wykazał znaczny 
Przyrost Świn: osiągnięta była maksy- 
nnina ich liczba, przechodząca o 
2 32 proc ilość przedwojenna lecz 
Już w roku 1928 liczba świń zmniej 
s zyła się o 1555.100 sztuk to jest 
Przeszło o 0 proc. Stosunek cen wie 
Przowiny do zboża i kartofli, ilość rak 
roboczy ch z jakich korzysta rolnictwo 
n-cmieckie i to rąk pracujących w  cią­
gu roku, ogranicza akcję hodowlaną w 
Niemczech i uniemożliwia ich .samowy 
siarczalność w tej dziedzinie. Lata 
1913, 1916. a szczególniej 1917 ■ 1918 
były dla Niemiec latami minimalnej ile 
&ci urodzeń, maksymalnej śmiertelnoś­
ci, co zaważy ra siłach roboczych w  
rolnictwie od 1930 do r. 1933.

Dzisiejszy kryzys rolniczy w Niem­
czech pochodzi przedewszystkiem z 

tego, że intensywność rolnictwa nie 
mieckiego przewyższa już opłacal­
ność  obecnego jego natężenia, znaną 
bowiem jest rzeczą, że w  rolnictwie do 
•datkowy" kapitał i praca nie dają od 
powiedniej ilości dodatkowego pro­
duktu i bardziej intensywna kuhu-a o- 
Ptaca się tylko orzy cenach zwiększo­
nych. Niemcy do samowystarczalności 
dojść nie mogą w okresie dostępnym 
dla przywidywan, rolnictwo zaś Polski 
ma wzgędnje znaczne możliwość-' m 
ic isytikacji. Korzystanie z rynku nie­

mieckiego jest jednym z warunkową 
zwiększających te możliwości.

Rolnictwo polskie, zwłaszcza wiel­
kie warsztaty rolne zniszczone przez 
wojnę, potrzebowały dla swej odbudo­
wy kapitałów. Przyczyniło się to do 
wycinania lasów. Oprócz tego danina 
lasowa i parcelacje były czynnikiem 
niweczącym nasze lasy. Mieliśmy la­
sy .powyżej naturalnego przyrostu drze 
w ostanu. Nasza polityka leśna winna 
ulec rewizji.

Lecz me możemy obwiniać Niem­
ców za to, że są głównymi oobiorca 
mi naszego drzewa. „Ujemna rola Nie­
miec jeko odbiorcy naszego drzewa w y  
raża się przedewszystkiem w tern, że 
w 1922 r. odebrali oni 80 proc., w  r. 
1923 75,5 proc., w 1924 r. 55,2 proc., 
w 1925 82,6 proc., w 1926 r 72 proc. 
całości wywiezionego drzewa suro­
wego".

Nie ulega wątpliwości, że winniś­
my przechodzić coraz bardziej do wy­
syłania obrobionego drzewa i produk­
tów drzewnych. Osiągnąć to możemy  
przez odpowiednie popieranie naszych 
tartaków i odpowiednią polity-kę podat 
kową i komunikacyjną. Produkty poi 
skiełi tartaków jako tańsze leżą w  in­
teresach szeregu gałęzi przemysłu nie 
mieckiego, potrzebującego tartego drze 
wa jako jednego z surowców.

W  wywozie polskim wogóle, do 
Niemiec w szczególności surowce i pół 
fabrykaty odegrywają znacznie wybit­
niejszą rolę niż gotowe produkty.

Inż. Ringman przytacza, że war­
tość wywozu Polski w pierwszych 9 
miesiącach 1928 r. wynosiła 1,8 milj. 
zł. polsk. i składały się na niego prze- 
Jewszystkiem następujące grunyt& wa  
rów.
paliwo, asfalt, ropa i

pochodne 19,5% całego wywozu

produkty spożywcze i żjm
we zw ierzęta ca 30,6% całego wywozu

materiały i wyroby 
drzewne 25% całego wywozu

metale i w yroby z me
tali 10,6 % całego wywozu

rnaterjały i w yroby włó­
kniste 6,4%  całego wywozu

W obec tego, że grupy te składają 
się przeważnie z surowców i półfa­
brykatów, a Polska z konieczności na 
swą liczebność i przyrost naturalny 
musi dążyć do uorzemysłowienia, wy­
wóz takich produktów czy w przyszło 
ści będzie możliwy, czy pożyteczny 
zwłaszcza do Niemiec (str. 74) .

Zakaz, ograniczenie lub nawet nie 
uzyskanie odpowiednich warunków  
dla wywozu półfabrykatów i surow­
ców nie jesr czynnikiem spotęgowania  
produkcji przemysłowej, nie wytwarza 
przerabiania tych surowców na miej­
scu, rozmiai' bowiem produkcji zależny  
jest od rozmiaru kapitału, a tego środ­
ki przeciwdziałające wywozowi surow  
ców i półfabrykatów nie stworzą, nie. 
Im korzystniejsze warunki zbytu posia 
dają surowce i półfabrykaty, tern b. 
nagromadza się kapitał w danym kra­
ju, tern łatwiej przejść ihu do zwiększa  
nej produkcji gotowych wyrobów. 
Przy organicznej zmianie konstrukcji 
gospodarczej kraju następuje zmiana 
struktury jego wywozu. Śmiało można 
twierdzić, że za lat 50 z innych pozy- 
cyj będzie składał się nasz handel ze­
wnętrzny wogóle, z Niemcami w szcze 
gólności. Z tego że wywóz danego olr  
jektu w  przyszłości nie będzie miał 
znaczenia lub miejsca, nie należy go 
ignorować w teraźniejszości. Inż. R. 
jest. też przeciwnikiem przywozu nie­
mieckiego do Polski, nie wykluczając 
przywozu produkcyjnego. Pisze on: 
Maszyn w pierwszem półroczu 1927 r. 
przywieźliśmy za 26,3 milj. f. zł. tj( 2 
i pół razy więcej niż w tym okresie r. 
1926 i 80 proc. przywozu pierwszego  
półrocza 1925 r.“ (str. 8 7 ) .  Z tego 
produkcy inego przywozu jest inż. R. 
niezadowolony, „Przemysł bowiem bu­
dowy' maszyn obok przemysłu chepii 
cznego jest podstawą przemysłu wo  
jennego“. (str. 87 ) .

Rzecz dziwna, że p. inż. Ringman 
nie uwzględnia tego, ze przemysł ma 
szynowy jest oparty na dużej specjali­
zacji i na patentach. Nawet W. Bry- 
tanja, posiadająca zakorzeniony, opar­
ty na rynku światowym przemysł ma­
szynowy sprowadza znaczną ilość ma 
szyn z Niemiec. Niemcy zaś, mając 
aktywny bilans .w wywozie maszyn, o  
trzymują też maszyny z zagranicy.

P. inż. Ringman wspomina o nad­
miernym przywozie maszyn do Polski 
Tymczasem rzecz się ma całkiem od­
wrotnie. Nasz przemysł i nasze górni­
ctwo! wprowadziło ddj produkcji wsku 
tek braku kapitałów, kredytów i m 
nych okoliczności zbyt mało maszyn 
oraz innych pierwiastków inwestycyj­
nych. Jeżeli obliczyć bilans maszynt w  
Polsce wytworzonych, ewakuowanych  
i przywiezionych z zagranicy, to się o- 
każe, że pod względem zaopatrzenia 
przemysłu w maszyny i ich moderniza 
cji stoimy dziś jeszcze znacznie gorzej 
niż przed wojną.

Inż. Ringman biada, żv sprowadzi 
liśmy z Niemiec za 20  milj. artykułów 
elektrotechnicznych i że pjzy dotych 
czasowem sprowadzaniu z Niemiec  
przedmiotów instalacyjnych nie pow  
stanie u nas nigdy odnośny1 przemysł 
tymczasem przemysł nasz i górnictwo 
nie moga wytrzymać w międzynaro 
dowej walce ekonomicznej wskutek 
niedostatecznego zaopatrzenia w nowo  
czesne maszyny.

Jednym z ujemnych skutków wojny

celnej było zmniejszenie tempa inwe  
stycyj przemysłowych. Wprawdzie  
MP i H. dawało zezwolenia na przy 
wóz maszyn, ale samo staranie o ze­
zwolenie, oraz opinje naszych inżynie­
rów biurokratów, nie rozróżniających 
techniczną możliwość wytwarzania ja­
kiejś maszyny lub narzędzia w kraju 
od ekonomicznej możliwości ciążyło 
na naszym rozwoju gospodarczym.

Inż. R. usiłuje zaprzeczyć słuszne 
mu poglądowi, że wojna celna w 1925 
r wywołała upadek złotego polskiego 
wprowadzonego z tak nadzwyczajnemi 
ofiarami przez reformę Wt. Grabskie­
go". Sąd taki przypisujący upadek wa  
luty wojnie celnej z tego powodu, że 
istniała przypadkowa (czyż) zbież­
ność momentu wybuchu wojny celnej 
i załamania się złotego" —  pisze inż. 
R. (str. 101). Zachwianie się waluty  
według p R. nastąpiło wskutek bierne 
go salda bilansu handlowego. Ach ten 
bierny bilans handlowy. Klasyków eko 
nomicznych zapomniano, nowych eko­
nomistów nie nauczono się. 8U proc. 
państw europejskich ma bierny bilans 
handlowy a jednak waluty 
ich nie załamują się w 1927 r. Oprócz 
Polski, Niemcy, Austrja, Węgry, Dan- 
ja, Jugosławja i wiele innych miały 
bierne bilansy handlowe, a jednak wa  
luty ich nie załamały się.

Polska tylko dwa razy miała czyn 
ny bilans handlowy 1923 r. i w 1926  
r., w  obu latach wyjątkowej konjuktu- 
ry dla węgla górnośląskiego. Struktu 
ralnie wrazie pomyślnego rozwoju go­
spodarczego Polska będzie miała przez 
długi czas bierne bilansy handlowe, a 
jednak waluta będzie się trzymać mo 
cno. W  pierwszej połowie 1925 r. znaj 
dowała sip w stanie równowagi niesta­
łej.

Niezrównany budżet,, brak potrze­
bnych rezerw w  Banku Polskim zała 
manie się waluty nastąpiło ze wzglę  
aów  kredytowych. Bardzo trafnie przy 
czyny tego zjawiska określił w Selmie 
ówczesny premjer Wł. Grabski: „Niem 
cy finansują polski eksport do Nie­
miec i zaliczkują import, stąd wojna 
celna z Niemcami musiała vvyvfół?.ć 
spadek złotego". D o tego dodać należy 
że główne depot waluty polskiej zagra 
nicą znajduje się w  Niemczech. Gdy 
Londyn, New York i t.d. potrzebują 
waluty polskiej, zwracają się do Ber­
lina. Na początku wojny celnej Niem­
cy walutę zmagazynowaną dla handlu 
z Polską rzucili odrazu na rynek. Z 
drugiej stiony w Polsce, gdzie szuka­
no nowych źródeł zaopatrzenia potrze 
bowano intensywniej dolara i funta, co 
podniosło u nacli ich stosunek cen do 
złotego. Dziś dzięki pożyczce stabili 
zacyjnej, dzięki gwarancji jaką posiada 
Bank Polski od Banków Emisyjnych 
waluta nasza stoi mocno.

Nie ulega wątpliwości, że wojna 
celna z Niemcami obniża naszą kredy 
towość z zagranicą. Polski organizm 
gospodarczy okazał się bardziej żywot  
nfm i wytrzymałymi, zniósł i znosi oko 
liczności nieprzyjazne, wypływające z 
dzisiejszych traktatowo nieuregulowa­
nych stosunków, noszących pierwiast­
ki wojny celnej, chociaż względnie ła 
godnej. W ostatnich pięciu latach mo­
żemy zanotować szereg pozycyj dodat 
nich w  naszym rozwoju gospodarczym  
Błędnie je przypisywać wojnie celnej. 
Zaznaczyć tylko należy odmowę Nie­
miec w  braniu kontyngentu węgla i że 
laza po wygaśnięi iu konwencji genew­
skiej odmowa Niemiec przyczynia się 
do zespalania gospodarczego Śląska z 
innemt prowincjami Polski.

Nie zaostrzenie wojny celnej pol­
sko - niemieckiej jak tego pragnie inż 
Ringman, lecz jej zakończenie jest dziś 
zadaniem dobrze uświadamianem u 
nas przez przedstaw icieli rządu.

, •„'Najtrudniejszy problem przedsta­
wiają negocjacje niemiecko - polskie, 
mimo natuialnycli właściwości obu\  
rynków, które poprostu domagają się 
harmonijnej współpracy".

Charakterystycznym wyrazem tego 
jest intensywny rozwó, współpracy o  
bu rynków ntiino trwania tak zw. „woj 
ny celnej". •

Min. Kwiatkowski przyrównuje 
handei za pierwsze półrocze 1926 roku 
za 100, wówczas pierwsze półrocze 
1927 r. wyrazi się 143, 1928 r. 154, 
trzeci kwartał 1928 r. 173.

Książita inż. Ringmana to nie stu 
djum ekonomiczne, namiętność autora 
przeinacza mu świat stosunków gospo  
darczych.

Wł. Studnicki.

CHODZĘ PO MIEŚCIE..

sim zm  u m i
Znow u nie w ychodząc na miasto, jestem 

w stanie zapełnić mą rubryczkę, bo pomaga 
mi w  tem przygodny korespondent p. K

Jesteśm y świadkam i, pisze on, rnarnowa 
nia się pow ażnych sum pieniężnych. Hpwsta 
ją  one w prawdzie z drobnycłf, groszowych 
kwot,, niemniej tącznie stanow ić m uszą ty­
siące, dziesiątki, a może naw et setki tysięcy".

„Mam na myśli w alające się na każdym 
kroku, w ypróżnione butelki po wyrobach 
monopolu spirytusow ego. Nikt o nie dba, 
nikt się z ich w artością nie liczy*'.

„U tarło się, że skonsum ow aw szy za­
w artość butelki monopolowej, rzuca się ją 
na strych, w kąt spiżarni, lun zgoła na śrmet 
nik, co jednak jest lepszem nd w yrzucenia 
na dziedziniec, do ogrodu, czy też na pole, 
nie naraża bowiem nikogo n: okaleczenie
nóg*'.

„Przed w ojną butelki po spirytusie były 
szanow ane. Monopol rosyjski pfacil za nie, 
zgodnie z tak są  w idniejącą na etykietach, 
która oyła dość w ysoka-*.

Nie ulega dw uch zdań, że stopniowo 
powstające,1?* udoskonalenia w  hutnictwie 
szkl nnem obniżyły ceny jego wyrobów. 
Spadła też niewątpliw ie cena butelek, które 
nasz, polski monopol pfaci za nie.

„Niemniej jasnem  jest, że m ają one. ja- 
iąś określoną, efektyw ną w artość, otóż wy­
daw ałoby się słuszriem zarządzenie władz 
monopolu spirytusow ego, w prow adzających1- 
odpowiedruą taksę za próżne butelki po wy 
robach Bfc nopolowych i polecające poszcze­
gólnym fabrykom (porozrzucane są one po 
całej Polsce) skupow anie ich".

„Nie operuję cyframi, ale pozwolę sobie 
zw rócić uwagę, że tyiko przy dziesięciogro- 
^zowej staw ce za butelkę półlitrową, 10 ty­
sięcy zwróconych Monopolowi butelek, dajn 
kw otę 1000 zł. zw racającym . T eraz pomyśl 
my ile tnfjonów  butelek w yrobów  spirytu­
sowych konsum uje Polska w ciągu roku!"

„W ynik? z tego, iż zarządzenie Polskie­
go Mo-.opolu Spirytusow ego odnośnie bute­
lek, dałoby; pow'ażną rubrykę w oszczędności 
społecznej, a myślę, że odpowiednio skalku 
lowarra cena wykupu dałaby też i Monopolo 
wi pewne zysk '-*.

.Oczywiście, tam , gdzie jeden korzysta, 
drugi tracić musi. Z daję sobie spraw ę z te­
go, że poruszając niniejszą spraw ę, biję w 
..iteresy hut szklanych dostarczających bu­
telki. NTa tu jednak niema rady. Jeśli" się zw a 
ży, że wykupow'anie butelek przez Monopol 
dałoby w efekcie znaczne oczyszczenie ze 
szkliwa, ulie, dziedzińców I ogrudów  naszych 
miast, że zmniejszyłoby ilość okaleczenia 
nóg, która u dziatwy latem jest zastraszająca 
i często w yw ołuje pow staw anie fan i wrzo­
dów. że, w resicie  byłoby tym praktycznym  
przejawem oszczędności, tak bardzo ostatnio 
propagow anej w społeczeństwie, d a :e to mo­
ralne prawo dr. zapomnienia o interesach kil 
ku rzv też kilkunastu fabryk**.

Słusznie’ Mik.

— Grypę, kaszel bronebit uleczysz sy­
stem atycznym  piciem szczaw nickich wód 
kruszcowych „Stefana** i „Józefiny". Choro 
by żoładka i ] -zemiany m aterji usunie Ci 
szczaw nicka „M agdalena" i ,.W ard'a“ . Eto 
nabycia w aptekach i składach aptecznych..

s.

O F I A R Y .

( K F O K H A C J E

W O L N Y  W Y W Ó Z  M A K U C H

W  tej sprawie pisze „Tygodnik  
Handlowym": Wielokrotnie omawiana 
sprawa konieczności zniesienia ceł wy  
wozowych na makuchy została wresz­
cie przez czynniki miarodajne załat­
wiona. Mianowicie Komitet Ekonomicz 
ny Ministrów uchwal} znieść cło wywo  
zowe na makuchy od 1 czerwca br.

Jak wiemy cło powyższe, w wyso  
kości 10 zł. od 100 kg. makuch, w 
zupełności uniemożliwiało wywóz ma­
kuch zagranicę i rujnowało nasz prze 
mysł olejarski, który wreszcie w gru­
dniu zr. zmuszony był zawiesić swoją 
produkcję, stwarzając tem poważne  
trudności również dla przemysłu eko-

L u M  (D ołodM ez
włiSciCsel majątku N o # y  Dv*ór ziem i Wileńskiej, po krótkich f c iętk ich  
cierpieniach opatrzony Sy- Sakramentami zasnął *  Panu dnia 5 lutego

1930 r. w Poznaniu.
P o g n ęb  odbędzie się  11 lutego w Warszawie na Powązkach.
O czeir zawiadamiają pogrążeni w głębokim  żalu

  Cflrln, siasfry, bracia, bratowa i siostrzenica. i

s. p .

G M fsła si K o n o rzM i
ziem ianin powiatu M ołodeczsńskiego zmarł nagle dhia 7 lutego 1930 r. 
w wieku lat 51. Pogrzeb odbył się unia 10 lutego r b. na cmentarzu  

parafialnym w Gródku.
O czem  zawiadamiają pogrążeni w głębokim  smutku

Żona, córka, zięć I wnuk.

Władysław Konarzewski
Ziemianin, C złone c Zarządu Związku Ziemian pow. M ołodec*ańskiego  
zm rł 7 lutego 1930 roku w majątku Anulm Pogrzeb odbył się dnia 10 

lutege ra  cmentarzu parafjilnym  w Gródku k o ło  M ołodeczna  
O tej bolesnej stracie zawiadamia

Związek Ziemian Pow iatu  M oJodeczaAskiego

Jak tam było?
Leopold Chromy był administratorem  

folwarKÓw Lipmszki Sapieżyń p or. lidzkie- 
lo  należących do pjń L. H iuw aldow ej i A. 
Rom *szkowej. Chrotny posiadał gcreralną  
pleninotercię, na mocy której* miał prawo 
dokonywania „szelk ich  tranzakcyj, podpisy­
wania umów i t. p.

W końcu roku, kiedy plenipotent zic - 
żył sw oim  m ocodaw ctyniom  sprawozdanie 
casowe ujawniło się , Jan twierdziły pp. 
HouwdldOww tłum aszkowa, pewne niedo­
kładności. Zaorakło sumy 9000 zł. pobra­
nej na opłacenie podatków, a nie w płaco­
nej, dzierżawca młyna zobowiązany umową 
de przeprowadzenia remontu został zw ol­
niony oci tego obow iązku za pewną opłatą, 
rzekom o nu korzy Sc w łaścicielek  młyna 
i t. p.

Sprawa skierowana zosta ła  do proku- 
ratcrai K tóry  zakwalifikował ją do Sądu.

Sąd Okręgowy po zazna umienie, się  z 
materjałem .sprawy, uznał Chromego win­
nym popełnienia inkryminowanych mu na­
dużyć i skazał za nie na karę więzienia  
zamieniającego dom poprawy na rok i sześć  
m iesięcy. Ki a ta złagodzona została na 
moc- amneotji dr> oku.

Skazany odniósł się do Sądu \p elacyj- 
nego który nie znalazł podstaw do skaza­
nia Chromego i zw oln ił go całkow icie od 
winy i kary.

Zaznaczyć należy, że  rehabilitowany 
zgodnie z wyrokiem Sądu O kręgow ego m iał 
zapłacić paniom Honwaldowej i R om aizko  
wei sum ę 10.000 zł, (y l

Sesja wyjazdowa Sądu Apelacyj­
nego.

Sesja wyjazdowa Sądu Apelarymego w 
Wiłn e odbędzie się  w Brześciu r|B. oą< w 
składzie uędziówt w iceprezesa Sądu Apela­
cyjnego D m ochow sk iego , jundziłła. oraz 
jed tegc  z m iejscowych sędziów  obraaować 
uęd;ie w okresie od  13 19 bm. Na aro- 
kardzie znajduje się 54 spraw ; karne. 
Oskarżać będzie podprokurator Komar, (y)

W  rocznicę zgonu ś. p. dr. Ptaszynskie 
go n'a rem ont sal Domu Dzieciątka Jezus 
składa w . P . zl. 5.

nomicznego (wytwórnie lakierów i po­
kostów .

Dotychczasowe nawoływania ster 
gospodarczych nie odnosiły skutku

Dopiero ciężkie przesilenie, jakie 
dotknęło przemysł olejarski na Wilen 
szczyźnie otworzyło oczy czynników 
miarodajnych na konieczność spełnie­
nia postulatów tej gałęzi przemysłu r 
handlu.

W  obecnej chwili —  dla wprowa­
dzenia w  życie uchwały Komitetu E- 
konomicznego Ministrów, potrzebne 
jest rozporządzenie wykonawcze mi­
nistrów Przemyślu i Handlu, Rolnictwa 
oraz Skarbu.

Wyłoniona na zebraniu w  dniu 27 
bm. w Ministerstwie Przemysłu i Han 
dlu specjalna komisja, złożona z przed 
stawicieli rolnictwa i przemysłu olejar 
skiego pod przewodnictwem prof. Trep 
ki, dyrektora związku Przemysłu Che 
micznego —  ma opr acowat całość 
wniosku regulujących spraw, unormo­
wania produkcji i zbyt j makuch.

Sfery gospodarcze oczekują z nie­
cierpliwością wyników pracy komisji 
oraz rozporządzeń wykonawczych Mi­
nisterstwu o zniesienie d a  wywozowe
e°- ... .

Hrciioł Bułtoat flndrzeytofticz
Obywatel ziem ski z G rodzieńskiego, opatrzony Ś * .  Sakramentami po 
długich cierpieniach zmarł w W arszawie dnia 31 stycznia 1930 r. w wieku 
lat 8z W dniu 4 lutego nastąpiło złożenie zw łok tym czasowo w khta- 

Rlrabach na cmentarzu Pow ązkow skim .
O czem  zawiadatniaią pogrążeni w głębokim smutku

Żona, córka, zięć, w nuki ? rodzina.

Rozprucie kesy cgniotru/ałPl Uf biurze Sejmiku 
powiatowego

W  nocy z seb oty  na n ied zie lę  n ieznani narazie iprawcy dokonali zam a­
chu na kasę sejm iku powiatu w ileńsko -  trockiego, biura którego m ieszczą się  
przy ulicy Wileńskiej 12.

Łupem  w łam yw aczy padła stosunkow o nieuuża kwota w gotów ce i pa­
p ierach  wartcSciowych bowiem  jak to  już zosta ło  oddaw ua przyjęte w iększe  
w pływ y nie są trzym ane we w łasnej kasie iecz natychm iast są przekazyw ane 
d , t  >a>:n.

Ta. s im o  i tym razem gdy sejmik otrzym ał przed  kilku dniam i około  20 
tysięcy złotych u lo k o a s ł  |t  w banku pozostawiając u siebie jedynie 5 tysięcy  
złotych na b ielące wydatki.

W u bieg łą  sob otę przed zakończeniem  urzędow ania z  zatrzym anych w k a­
s ie  5 tysięcy iło ty c h  w p łacon o  dc banku dals e 3 tysięcy rak ze ni p otf/eb n e na  

poniedziałek  wypłaty zosta ło  w  kasie zaledw ie 1900 złotych. Ponadto w  Ka­
s ie  znaidow ało sl< na przechow ania 75 sztuk akcyj Banku Polsk iego wurtoi ci 
ok oło  12 tysięcy złotych.

P o zakończeń,u urzędowania biura sejn  iku zam knięto 1 k lacze oddano  
w oźn em u  ami csz. ująć n u  w tym samym domu,

D opiero w n ied zie lę  rano gdy woźny w szedł do biura zauważył n ieład  w 
p okoju  gda'-; mi iści sfe k^nirla ja i kupę gruzu  z wybitej w su ficie  dziury * 
którego w dodatku zw isa ł c ię łk 1 sznur. Na w szczęty  alarm  na m iejsce przyby­
ły  w ład ze śleucne które w idzą, że gosp odarow ali tu w łam yw acze z zach ow a­
niem jakaajdalrj idących środków ostrożności przystąpili do ogiędzin  s ie  j 
lokalu.

W p( koju sąsiednim  zn a lez io n o  otwartą rakiem  kasę ogn iotrw ałą  1 brak 
z łożon ej tam gotówki i pepierow .

Włamyw? ze dostawszy i t  óo pokoju g d z it sta ła  kasa rozpruli ją od tyłu  
w  tnleiscn gd zie  ściany ule były i byt grube, łatw iej poddaw ały się  . .  peracji*

P o  dokoi ariu  rabunku kasiarze nrzerzekali c o  otwarcia bramy i p rzez  
kuchnię dostali się  na podwórku i przez n ikogo niezauw ażeni n a isp ok ojje j  
wyszli na u licę

Z ogólnych oględzin  iokala wynika, że  Kasiarze p c u łożeniu  planu ra­
bunku już z w ieczora doutnii się strych nad biurem sejm iku i d opiero ok o ło  
p ółn ocy  p*z/stapii. d o  wybijania dziury Dosługując się  utartym zwyczajem pa­
rasolem  który padający gruz zatrzym uje I p ozw ala  na wykonanie rrobcty* bez 
szelestu*

W ładze ś led cze  prow adzące w  tej spraw ie d och od zen ie  p oczyn iły  p o ­
trzebo zabezpieczenia  daktyloskopljne

P oczyn ion o  ró-rnież kroki e w ładz policyjnych stolicy dla uzyskania  
ijform acyj czy który z tamtejszych kasiarzy l ie  -wyjeżdżał nu w ystępy ua pro­
wincję (c>

Duży p u ż if  w majątku Zameczek
W niedzielę \ południe, w pob'iskim maiątku Zam eczek należącym do rodziny 

Pl.nonn #ych wybuchł pożar, który mimo energicznej akcji ratowniczej em szczył d o ­
szczętnie część zabudowań wraz z tegoroczreir  zbiorami.

Ogólne straty są  bardzo z aczne. Poszkodow any oblicza, że sięgają 300 tysięcy  
złotych, bowiem w stodole znajdow ało s.ę zboże w w iększej ilo śc i nrzeznaczon. 
na zbyt

S r  Joł* i inne budynki były ubezpieczone, natom irst zboża nie były objęte ase­
kuracją. W chwili, gdy pożar wybuchł zaalarmowano wileńską strat ogniową, która 
natychmiast ucala się na m iejsce wraz z całym  taborem.

W chwili rozpoczęcia akcji ratownicze) o  uratowaniu stodoły  nie m ogło być mo 
wy tak, że straż ogniowa cały swój w ysiłek skierow ała na zabezpieczenie tu cow li s ą ­
siadujących z płonąc j*m budynkiem i na niedopuszczenie rozszerzania się ognia.

O^ień udało się ostatecznie ugasić dopiero wieczorem. Co było po .odom  poża­
ru, narazie niewiadomo bowiem przybyłe na m iejsce pożaru władze policyjne prowa­
dzą śledztw o, które jak dowiadujemy się, nie wyklucza, że  miało tu m-ejsce pod- 
pclenle (c)

„ N i t H  glutinych ua W ino" nie może dojść do skutku
Po l.om pletnem  SKomuromitowaniu się na tu t grunci. kom unizującycn posłów  

Grecki ago i D w oiczsnina, którzy w dniach 2? i 23 stycznia rb. usiłując w ywołać zr -  
m eszania w m ieście, m usieli salwow ać się ucieczką orzed wzburzonym tłumem. O stat­
nio na widownię wysuuął towarzysz partyjny obitych posłów  ,zn sw ca“ tutejszych  
s io 1 ui.1 ów  poseł Gawryluk, którego pierwsze kroki już wskazują, że  spotka ęo los 
poprzedników

Gawryluk zgoćn ie  z pewziętemi uchwalam Kominternu usiłuje zorganizować 
.m arsz głodnych a t  Wilno* i w tvm ceiu w >zczą, agi ację w śród bezrobotnych jako 
najbardziej podataych do w szelk.ego rodzaju wvstąp:eń

Ostatnio Gawryluk spow odował, że w kilki punktach miasta szczególnie na 
przedmieściach gromadzili się jego zausznicy nawołując do dem onstracyjT

Naturalnii wszystkie te* wysiłki soeizły  na niczem , bowiem cnętnycn c o  n an ife- 
stacyj nie znalazło się, zaś agitatorzy na widok pierwszego policjanta uciekali ile sił w 
nogach.

W obec niem ożności 'organizm  'ania zebrań pod gołem  niebem Gawryluk rw ołał 
w ub. sobotę w iec bezrobotnych robotników  budowlanych do sali przy ulicy N ow o­
grodzkiej 8.

D o zebranych przemawiał G«wryluk, lecz dokończvć mu nie dano» bowiem po­
wstała nieopisana wrrawa i om al nie doszło  do bójki.

Kres temu położyła policja, która przybyła w sam czas i zebranych z lokalu  
usunęła. (c)



» Ł O W U

Nadużycia w firmie „Tektura**
Aresztowano niesum iennego buchaltera

Niem ałą sensację w ywołała wczoraj w Wilnie w iadom ość o  ujawnieniu p o d a t­
nych, bo sięgających w ysokości 4u tys. złotych nadut,J  w firmie „Tektura* m ieszczą­
cej się w Wilnie przy ul Wileńskiej róg Pozr ańskiejC Soraw tą tych nadałyC okazał 
s ę  buchalter tej firmy, pracujący w niej od dłużscego czasu Aieksy Focht.

Od dłuższego czasu popem iał on pewne „nieformalności*, a ostatnio k orzysta ­
jąc z tego, t e  dyrektorzy f rm» zm uszeni byli wyjechać na zjazd do Warszawy, sum ę 
objętą tem l „nieformalnościami* pow iększył o  kilkanaście tysięcy.

Szczegóły sprawy trzym ane są  w tajemnicy i docnodzenie prowadzi w łasno­
ręcznie prokurator jednego ł rewii ów.

Po wyjaśnieniu sytuacji Focht został naskutek polecenia prokuratora, aresz­
towany.

Niewątpliwie w jutrzejszym nu n erze  będziem y mogli podać szczegóły  tej, nie­
wątpliwie ż to ogó ł wileński interesującej sprawy, zw łaszcza, t e  sprawa jest już 
w Wilnie głośną. (y)

K R O N I K A
WTOREK  

] ]  DZIŚ 
NMP. z L. 

Jutro • 
Eulalji

Wschód sŁ g. 7 m 1 

Zachód sł. g . 16 m. 40

AKADEMICKA

S p o strzeżen ia  Z ak ład u  M etecrolO gjl 
U. S. B w W ilnie  

z  dnia 10 - 1 1  193U r.

Ciśnienie 
irednie w mm 1 772

—  Szopka akademicka. Dziś, w e wto­
rek 1 1 iutego przedstaw ienia „Szopki Aka­
demickiej*1 z powodu walnego zebrania 
Bratniej Pom ocy P. M. A. U S. b  me bę­
dzie. Ju tro  i pojutrze przedstaw ienie normal 
nie o  godz. 8 min. 15 wieczorem. Z pow odu 
wielkiego powodzenia, jakiem cieszy się 
„Szopka" i zbyt wielkiej frekwencji na 
przedstaw ieniach niedzielnych, publiczność 
proszona jes t o przychodzenie na przedsta­
wienia w  dnj powszednie.

Temperatura I   13°C
średnia J ~

ZEBRANIA I ODCZYTY

Temperatura najwyższa: -  4BC. 
Temperatura najniższa: — 15°C. 
Opad w milimetracn: 1 ,

Wiatr Północny
przeważający \

Tendencja barometryczna: wzrost następnie 
spaoea
U w a g i :  rano pogodnie po połuaniu po- 

chmuruo

KOŚCIELNA
—  (k) Nabożeństwo pontyfiKame. Dnia 

12 lutego przypada roczn ca koronacji Oj­
ca św iętego Piusa XI, z tej racji w Bazylice 
m etropoliiilnej odprawione bęuzie uroczy­
ste nabożeństw o o godz. 9.30, przez J.E. 
arcybiskupa, metropolitę wileńskiego. Po na 
bożeństw  e we w szystkich kościołach od­
śpiewane będzie dziękczynne „T e Deum**.

MIEJSKA
— (o) Posiedzenie Rady miejskiej. Jak

*ię dowiadujem y, najbliższe posiedzenie Ra­
dy miejskiej odbędzie się w poniedziałek 
dnia 17 lutego.

—  (a) Miejsca postoju wozów ciężaro­
w y ch  Do wiadomości osob wynajm ujących 
wozy Ciężarow e podajem y, że władze admi- 
m stracyjne ustaliły punkty, gdzie wozy te 
w.nny mieć stały postój. Postoje zostały 
w yznaczone: na placyku na ul. W ingry, na 
rynku Stefańsk.m i na ulicy Słowackiego 
koło sktadów  Polskiego Lloydu.

Zatrzy mywanie się wozów w innych 
miejscach jes t niedozwolone.

—  (a ) Handel ow ężny. W ubec coraz 
bardziej rozw ijającego się handlu dumokręż 
nego i drobnych usług, jak  drutow anie na­
czyń, ostrzenie noży i t. d. policja otrzy­
mała z M agistratt pow iadomienie, że osoby 
trudniące się tym handlem i wyżej wymie- 
nionemi usługami, winne posiadać zezwole­
nie odnośne władzy przem ysłowej M agistra 
tu W  razie stwierdzenia nieposiadania po­
trzebnego zezwolenia na winnych należy 
•porządzać protokuły.

—  (la) uodziny i£ndlu uwidocznione w  
koncesji. W  roku bieżącym w szystkie zakła 
dy gospodarskie i szynkarskie otrzymały za­
świadczenia koncesyjne upraw n.ające do 
prow adzenia tycn zakładów  z jednoczesnem  
zaznaczeniem  godzin handlu. W ten sposób 
:ostata uregulow ana spr*awa kiedy i w ja­
kich godzinach handel w szynkarm ach może 
się odbvwać.

S Ą D O W A
—  (a) Rewtry śledcze i podpri ku-a.or

skie. W ładze sądow e zmniejszyły liczbę sę 
dziów śledczych na teren W ilna do liczby 
3 i teren ich działania pokryły z rew rarp  
Dodprokuratorskiemi, których również jest 3

W ten sposób 1 rew ir (podprok. i sę­
dziów śledcz.J obejmuje teren 1 j 5 komisa­
riatów  p. p. 2 rew .r —  2 i o komis. p. p., 3 
rew ir - i 6  kom p. p. Ponad to ustano­
wiony 4 rew ir dla spraw  rekwizycji.

—  (a) Zmiana okręgów Sądów Grodz 
kich. Duwiadujemy się że utw orzoną w ro­
ku 1929 gminę w iejską Holubowicze zdecy­
dow ano włączyć do okręgu Sądu Grodzkie­
go w Głębokiem

Natomiaist gminę PrDzorocką wyłączo­
no z pod kompi tencji Sądu Grodzkiego w 
Dokszycach i w łączono do okręgu Sądu 
Grodzkiego w Głębokiem.

WOJSKOWA.
—  (o) Dodatkowa komisja poborowa.

Dnia 12 lutego, w lokaiu przy ul. Bazyljań- 
ukiej 2 , odbędzie się dodatkow a komisja po­
borowa dla mężczyzn, zamieszkałych na te­
renie m. W ilna. Na kom.sję tę winni stawić 
się wszyscy ci poborow i, którzy dotychczas 
z jakichkolwiek powodów  nie stawili się do 
przeglądu.

—  iO) Wcielenie do szeregów rocznika 
1908. W tych dniach rozpoczęło się rozsy­
łanie kari wcielenia poborow ych rocznika 
1908, którzy podczas ostatniego Doboru 
uznani zostali za zdolnych do czynnej służ­
by wojskowej.

Naraz>e karty  rozsyłane są osobom, 
zaliczonym do służby w artylerji i w woj­
akach technicznych. Wcielenie tych osób 
nastąpi pomiędzy 15 a 20 b*eż. miesiąca^

W  najbliższym czasie zacznie się roz­
syłanie kart pow ołania osobom, przydzielo­
nym do piechoty. W cielenie tych osób na­
stąpi -prawdopodobnie pomiędzy 2 a 7 
marca.

SZKOLNA.

—  Posiedzenie Wil. T wa Lekarskiego.
W e środę dnia 12 b. m. w lokalu W iieńskie 
go T ow arzystw a Lekarskiego, Zam kow a 24 
odbędzie się o  godz. 20.15 po posiedzeniu 
adminisrracyjnern T ow arzystw a, posiedzenie 
naukow e z następującym  porządkiem dzien­
nym:

i—  1) odczytanie protokulu z poprzed- 
nięgo posiedzenia, 2 ) pokazy chenych, 3 ) 
doc. ur. A bram ow icz: O uszkodzeniach oka 
niektóremi środkam i kosm etycznem i uży wa- 
nemi do barwienia włosów.

—  91 Środa Literacka odbędzie się w 
siedzibie Związku Literatów’ przy ul. O stro- 
oramskiej 9, dnia 12 lutego o godz, 8 wiecz. 
Wypełni ją  pogadanka dr. Stanisława. Lo­
rentza, konserw atora zabytków  sztuki, o 
stanie i konserwacji zam ków w wojewódz­
tw ach wilenskiem i nowogródzkiem , ze 
szczególnem uwzględnieniem Trok Prele­
gen t uzupełni sw oje w yw ody pokazem ma- 
terjału ilustracyjnego. Po pogadance dysku­
sja, w  której dr. Lorentz odpow iadać bę­
dzie na zapt tania.

W stęp dla członków, sym patyków  oraz 
w prowadzonych gości.

—  (k) Zebranie organi/acyj katolickich. 
Konferencja 1 'ań Miłosierdzia VI będzie mia 
la zeoranń 13 lutego o godz. 5 p.p. w sali 
Ligi Parafialnej.

K 02N E
—  (a) Przeniesienie posterunku policyj­

nego. Stała w'artownia policyjna w kuprja- 
niszkach została przeniesiona do wsi Rnwne 
Pole do domu Nr, l i .

—  (a) Obchody policyjne rla nartach. 
W ładze policyjne wydały zarządzenie, by 
policja na pow iatach podczas obchodów, 
pow ierzonych terenów, jaknajczęściej posłu­
giw ała się nartami, a to  w  celu jaknajoar- 
dziej szybkiego przenoszenia się z miejsca 
na n.iejsce, tak niezbędnego podczas wy­
padków .

t—  (o) Ku uwadze płatników podatków  
bezpośrednich. W ładze skarbow e przypomi 
nają płatnikom podatków  bezpośrednich, że 
w lutym b r płatne są następujące po­
datki

1) w ciągu lutego —  państw ow y po­
datek od nieruchomości miejskich i niektó 
rj ch wiejskich z-* kw artał IV 1929 r., tu­
dzież podatek od 'okali za I kw artał 1930 r.

2) do 15 lutego —  zaliczka miesięczna 
na poczet państw ow ego podatku przem ysto 
w ego od obrotu osiągniętego w -styczniu 
r. n. przez przedsiębiorstw a handlowe I i U 
kategorji i przem ysłow e I —  V kategorji, 
prowadzące praw idłowo księgi handlowe, 
oraz przedsiębiorstwa sprawozdaw cze,

3) podatek dochodow y od uoosażeń 
służbowych, em erytur i w ynagrodzeń za na­
jem ną pracę —  w ciągu 7 dni po dokonaniu 
potrącenia.

N'adto płatne są zaległości odroczone ł 
rozłożone na rafy z terminem płatności iv
lutym, tudzież podatki, na które płatnicy 
otrzymali nakazy płatnicze również z term - 
nem płatności w tym miesiącu.

TEATR I MUZYKA.

— (y) Zjazd inspektorów szkolnych 
okręgu wiltńskiego. W niedzielę rozpoczął 
się w gmachu Kuratorjum okręgu szkulnego
czydniowy zjazd inspektorów szkolnych z 

okręgu szkolnego wileńskiego. Zj'azd otwo­
rzył 'u ra to r okręgu szkolnego p. Stefan Po­
gorzelski, Tem atem  obrad zjazdu są aktual­
ne zagadnienia pedagogiczne i adm inistra­
cyjne.

—  Kursy przygotowawcze. 0 .0 .  Jezuici 
(W ielka 58) otw ierają 15 lutego b. i, pry­
w atne kursy przygotowaw cze do egzammu 
w stępnego cło klasy 1 gimnazjalnej dla ucz­
niów uczących ńę prywatnie. Zgłoszenia 
przyjm uje Zarząd Kolegjum do dnia 13 lute­
go od godz. 10— 13.

—  b gzaminy dla eksternów z kursu 
sześciu klas gim nazjalnych rozpoczną się w 
gim nazjum  im kr Zygmunta w  Wilnie w 
dniu 2 i lutego 1930 r. Podania należy skła­
dać w  kanceiarj' gim nazjum (M. Pohulanka 
7) do dnia 19 lutego r. b. w godzin'ach urzę 
dowych.

D o podań.a należy załączyć: 1) metry­
kę urodzenia, 2 ) św iadectw o szkolne, ó) 
św iadectw o moralności, 4 ) życiorys, 5) 2 
fotografje, 6 ) taksę egzam inacyjną w kwo­
cie 30 zł.

—  7  e-ati Miejski na Pohulance. Od sze
regu ła t Wilno nie miało tak pięknego, ba­
jecznie kolorowego o głębokiej nucie patrjo - 
tycznej a zarazem tryskającego iście pol­
skim 1 umorem widowiska, j'ak'em iest „Kra 
kowiacy i górale** w zupełnie nowiem ory­
ginalne n opracow aniu Zygm unta N owakow 
skiego. T o  też spodziewać się należy iż nie 
zabraknie nikogo, kręryby nie byt na tern 
znakomitem widowisku. Jutro „K rakowiacy 
i górale**, po cenach normalnych.

—  T ea tr Miejski w  Lutni. Niezmiernie 
interesująca, traktująca najbardziej aktualne 
problemy żyuow e w sposób swoisty sztuka 
w ęgierska Lakatosa .Mężczyzna i kobieta" 
grana będzie dziś i ju tro  z udziałem w ybit- 
nei artystki Marji M akarczykówny w oto­
czeniu w ybitniejszych sil ze.-poł/u Reżyserję 
sztuki prowadzj Ryszarc, W asilewski.

—  „Królewicz Rak**. Efektow na baśń 
ludow a W andy Stanisławskiej „Królewicz 
R ak" ukaże się po raz osfatn, w sezonie w  
sobotę o godz. i m. 30 p. p. po cenach zni­
żonych. Będzie to nieodwołalnie ostatnie 
przedstaw ienie tej malowniczej haśni Bilety 
są do nabycia w kasie zamawiań.

—  Widowiska popołudniowe. W- obu 
teatr*ach miejskich odbędą się w nadchodzą 
są  niedzielę w idow iska popołudniowe ou ce­
nach zniżonych. W teatrze na Pohulance 
„T urandot" Gozziego, w teatrze Lutnia sa­
tyryczna komedju P agnola  „Pan Topaz".

—  Poranek koncert Popis u, zniów i 
uczenie klasy śpiewu prof. Jadwigi Krużat.- 
ki odbędzie się w  teatrze Lutnia w niedzielę 
nadchodzącą 16 b. m. o  godz. 12 w połud­
nie. W program ie arje, peśni, duety i ze­
społy Ceny miejsc od 40 groszy.

—  Dzisiejszy występ fenonii na ln eg o  
skrzypka. Dziś, w e w torek 11 b. m. w  tea­
trze miejskim na Pohulance na koncercie 
Wil. Tow . Filharmomicznego wystąpi jedy­
ny raz fenom enalny skrzypek w ęgierski 
Laszló Szentygyorgyj. Młodociany wirtuoz 
zyskał sobie w stępnym  bajem  na estradach 
europejskich opinię najśw ietniejszego skrzy 
pka w spółczesnego. Początek o godz. 8 
wiecz Bilety zaw czasu do nabycia w kasie 
zam awiań w teatrze Lutnia od 11 do 9 w.

będącej w  ruchu maszyny, co spow odowało 
że została porw ana przez pas transm isyjny 
i Dii kilkakrotnem przekręceniu rzuconą nr 
podłogę. Rom. uległa złamaniu przedramie­
nia i uszkodzeniu głowy. W  stanie ciężkim 
ulokowano ją w szpitalu św. Jakóba.

—  (c) Rozwiązany wiec. W ubiegłą so 
botę do sali przy ul. Nowogródzkiej 8 , miej 
scowy związek robotników  żydowskich 
„B und" zwołał wiec. Ze względu na chara­
kter przemówień, obecny na wiecu przed­
stawiciel starostw a grodzkiego zgrom adze­
nie rozwiązał zas obecnych policja usunęła.

—  (c) Nagle zgony. W  łaźni Bunimowi 
cza przy ul. Zawainej 21 zmarł nagle na 
anew ryzm  serca W incenty Grydziuszko, za- 
m iestkały przy ul. Ponarskiej 43.

Również zm irta nagle 24-letnia Helena 
Janow iczów na (Potocka 12) chora od dłuż­
szego czasu na nerki.

—  (c) Zaginął chłopak. Przed dwoma 
dniami wyszedł z domu do szkoły 16-letni 
Erw in Szabowski, zamieszkały przy rodzi­
cach ( Jasna 2 2 ) który dotychczas mepowró 
cił. Ojciec zaginionego powiadomił o tern 
policję z prośbą o poszukiwania.

—  (c) Fatalny upadeki Rachela Grunt- 
mejer zamieszkała przy ul. Kalwaryjskiej 49 
w ychodząc na podw órko poślizgnęła się i 
upadła doznając złamania dwnch żeber. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy G runtm ejer od 
wieziono Po szpitala żydowskiego.

— (c) l4-letn,a uziewczynka spow odo 
wała pożar. W e wsi Mizery, gminy Brasław  
skiej w  zabudow aniach Józefa Kantura pow 
Stał pożar, który zniszczył dom mieszkalny 
w artości 1100 zł.

W yjaśm onem  zostało, że pożar pow stał 
od pieca Siostra Kaptura 14-letnia Aleksan 
dra, roznieciwszy egień udała się do sąsia­
dów na pogaw ędkę. W tym czasie ogień 
wypadł na podłogę, co spow odowało zaię- 
cie się podłogi następnie całego domu.

—  (c) Wynadek podczas saneczkowa­
nia. W  ubiegłą niedzielę na torze saneczkom 
w jrm na Górze Trzech Krzyży miał miejsce 
nieszczęśliwy wypadek.

Jeden z saneczkujących się 40-letni 
urzędnik W ładysław  Tom aszewski (Zyg- 
muntowsk'a 2 0 ) podczas zjeżdżania z góry 
./ypadł z sanek uderzając silnie głow ą o 
lód. Poszw ankow uncgo musiano ulokować 
w szpitalu św. Jakćha

Przed trzem a dniami pisaliśmr, że tor 
na Górze Trzech Krzyży posiada tak nie­
bezpieczne zakręty, że o wypadek bardzo 
łatwo. Że uwagi te bvły słuszne dowodzi 
powyższy wypadek. Również podczas sa­
neczkow ana na ul. Sołtaniskiej ulegli wy­
padkom  Ann*a Duko (Rysia 9) h t  22, któ­
rą  ulokowano ,v szpitalu św. Jakóba i Jani­
na Zarem bo (W ierzbow a 17) lat 16 której 
Pogotow ie opatrzyło głowę. Ponad to na ul. 
Tyzenhauzowskicj podczas zjeżdżania z gó­
ry w padł jod  wóz M akar bukin Tyzenhau- 
zow ska 2 2 ).

D a w  I z y i

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K Ą
8 lutego 1930 r. 

w a l u t y :
T ran*

8,86,
124,28,
238,43.

3,31 
357,90
43.38,

8.90,
8,918,

238.08 
34,97,
26.38.

172,17,
5,3125 
239,25,
125,49 
155,57

46,69 
237,60

173,78
Marka niemiecka 213,07,

{Papiery p r u e a n m e i  
P otyczka  inwestycyjna 123.75.

Dolary 
Belgja 
Kopenhaga 
Budapeszt 
Hclandja 
Londyu 
Nowy T ort 
Wypłaty telegr. 
O slo  
P»ryż 
Praga 
Szwajcarja 
Bukareszt 
Stokholm  
Wiedeń 
Węgry 
W łoihy  
I allir 
Gdańsk

S p n ,
8,88, 
124.58, 
239,03, 

5 33 
358,80 
43,49, 

8.92, 
8,938, 

238,68 
35,06. 

26,44, 
172,61, 
5,3137 
239,85 

125,80, 
155,74 

16,81 
238,Zu

Kino Miejskie
SALA MIĘJSKA

ul. Ostrobramska 5.

O d c a  8 do 12 lutego 1930 roku w łącznie będzie w yświetlany I t o

. I S o f e i s f t e r s f e i e  ^ e r c a
Wielki dramat ducha m łodzieńczego wśród zmagań życiow ych na tle  w ysiłków  wychowaw czych  
francuskiego ok utir.gu. — Aaktów *0. — Obraz uznany i n ie c o n y  przez 
N aczelne W ładze Harcerstwa P olsk iego. K is -  czynna od g. 3 m. 33. P o c i. .ean sów  

od g, 4-ej. Następny program „OSTATNI SYN*.

KINOTEATR

„ H E k ! S £ “

Wileńska 38.

WIELKA PkEMJER.-.l Niespodzianka! MISS POLONJA roku £ 19 3 0  w „HELIOSIE*. N iespiuzianka doby 
ob ein ej. Bogini ekranów , w szech- V. gT I  9  N h Y l l f l  w przfcbojouym arcyfilmie 
światowe* sławy rodaczka nasza l  U  I O  11 u  {{ 1 1 europejskiej procu-cji c. 1.

„ l l l i c a  p o tę p io n y c h  cS u szE<
D zie:e  kubiety upadłej, iVvbitnie sensacyjny wspólczesii;* dra- at w ielkom iejski z udziałem popuL amanta 
WARWpCKA WARDA. Niebywały sukc :s nu całym Sziecie! Nad program: „MISS POLONJA* roku ]93fl 
(p. ZOFJA BATYCKA) w otoczeniu  *5 najpię, n. kobiet w P o lsce . Całkowity przebieg konkursu. Honorowe 
bilety nie ważne. Scansy o godz. 4, 6, 8 i 10 15.

KINOTEATR
„ H O l i L Y W O d D '1

M ickiewicza 22.

Dzis premjera! RAMON NOV*\RRO, RENEE ADOREE, i MARCELINA DAY w obrazie

„ib w ie n  Młody Człowiek
Reżyserja Hobart Henley. Wielki dramat c c ty c z n y . ilustrujący dzieje młłos*ek m ężczyzny, który uwodzi! 
k żdą „apotkai ą kob iet, NAJPIĘKNIEJSZA PLAŻA ŚWIA i A BIARRITZ NA EKRANIE. Początek  sean sów  
o goaz. 4, 6, 8. i 10.25 Specjalna ilustracja muzyczna. CENY NORMALNE*

Kino -  Teatr

> m i i r
ul M ickiewicza 9.

DziS król hnmoru BUSTER KEATON w vw olcje nieustanne wybuchy śm iechu w filmieyyAAOkHARZ SŁODKICH %fÓD««
W pozostałych  rolach niezrównany ERNEST TORRENCE i młoda gwiazda M AklON BYRON. D ła 
m łodzieży dozw olone.

Kino - Teatr

„ S ł c n e e "

ul. D ąbrowskiego 5

DZIŚ W ielki erotyczny salonow y film z życia arystokracji rosyjskiej
N l D I « ; n I n f P 9  R l t r w c  w  rola-h  głównych przepiękna BILLiE DOVE (niezapom  

, , l i l t l H  O I H I B I I  tT J  C L - f l  D u l J u C  n.ana bohaterka obraiu  „Księcia sergjusza*) i „lubieniec 
kobiet, czarujący BEN LYON. bogp*a wysiawa Pałace, uczty, rewje. Świetna, trzym .jąca w n*pięciu treść. 

Akcja rozgrywa się w Paryżu i w willi księciu Borysa. Nad program: P ó ł godziny śm iechu.

Rejestr Handlowy
DO REJESTRU HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOWEGO W 

WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE WPISY:

w dniu 19. XI 1929 r

11261. A. I „Fejgielson josiel" w  Hi duciiszkach, pow . bwię 
ciańskiego, sklep ty tim ow y. Firma istnieje od 1929 roku. V7a- 
ściciel Fejgielson Josiel, zam. tam że. 3279 —  VI.

11262. A. I. „Feldn^n Motel" w Radoszkowiczach, pow. 
Mołndeczańskiego* skleo spożyw czy i żelaza. Firma łstnieji od 
1928 roku. Właściciel Feldman Motel, tam . tam że. 3280— VI.

RADJO
W torek, d n ia  11 lu teg o  (930  r.

11,55—lz  05: Sygnał czasu z  W arsza­
wy. P 0 5 —13,10: Muzyk? Douularna w wyk 
otk . Polskiego Rsdja. l )  W rłdteufel—walc 
„Łyżwiarze*, z) Kosrini—uwert. do op. „Cy 
rulik Sewilski*. 3) Rubinstein—„No-* 4) 
Brahm a- taniec węgiersk*. 5) S -him an— 
wiązanka melodyj r  syjskieb. 6) Muzyka 
taneczna. 13,10 13,20: P-zerwi 16,10— 
lo ,15: Program dzienny 16,15-17,00: Mu- 
z ka 2 płyt gramofon. 1) Auber— uw „Fra 
i>iavoie* 2) Luigini—balet egipski. 3) De* 
libez —arja z op. „Larnae*. 4) Doniz atti -  
nrja z op. „Lucja z L trermoru*. 5) De 
i a ila — A ndaljsal t>17,00—17,15: Komuniki t 
Organizacyi Społecznych. 17,16—17,40: Au­
dycja dla dzieci: „Mała skrz.r.eczka* odp, 
.* Iist> dzieci wygł Ciocia Hala! 17,45 -  

18 45; Koncept z Warszawy 18 45— 19,05: 
„Polaka na mr.rzi odczyt wygł. Wiktor 
Piotrowicz. 19,05 19,20: 27 le -c ja  jez’ ku 
r lom ieckiego w ygł. dr. Wł. Jacobi. i9,. 0 - 
23 j0: Transm. z K itow ic „Luiza* opera G 
Champer.tier, oraz kom unikatów z Warsza­
wy.

11263. A. 1. „Frydm an Dwejra** w Głębokiem, pow. Dzi- 
śnieńskiego, herbaciarnia. Firma istnieje od 1923 roku Właści* 
ciel Frydm an D wejra zam. tam że. 3281— VI.

11264 A. I. „Frydman Kora Leja” w Dokszycach, no w. Dzi 
śm eńskiego, sklep spożyw czy i galanteryjny. Właściciel Frydm an 
Sora Leja, zam. tamże. 3282 — VI.

11265. A. I. , Miyn i tartaT parcw i Michała, Józefa i Hipolita 
Gaulów i Andrzeja Pietkiewicza w Wielkiej Olsi, spółka" Młyn
i ta rtak  p’arow e. Siedziba' we wsi Wielka Olsia, gm. i pow. Po 
Stawskiego. P rztdsiębiorstw o istnieje od 1923 roku. W spólnicy 
zam. w e wsi Wielka Olsia gm i pow. Postaw skiego: Michał i 
Hipolit <mulowie i Andrzej, Pietkiewicz oraz Józef Gaul, zam. w  
W aterville, Taconie Steet, nr. 44 (S tany Zjednoczone Północnej 
A m eryki). Spotka firmowh zaw arta na mocy umowy z dn. 19 
m aia 1928 roku. na czasokres do dn. 19 maja 1937 roku z auto- 
matyczneni przedłużenie czasu trw ania spółki na następne 9 lat 
i t.d. na dalsze dziewięciolecia, o ile naj trzy miesiące przed ujrły 
wem terminu nie n'astąpi ze strony trzech wspólników rejentalne 
w ypow iedzenie dalszego udziału w  spółce. Zarząd, zawieranie 
w szelkiego rodzaju umow prow adzenie wszelkich »praiv i wy« 
daw anie plenipotencji, weksli i innych zobow iązań należy do 
wszystkich wspólników.

3283. — VI.

GIEŁDA WILEŃSKA
d n ia  10 lu te g o  1930 r. 

B ankn oty  
Franki francuskie 35.C0

Czeid 1 wpłaty.
Londyn 43,30

Listy zastawu ■
4 i pół proc. WIL Banku Ziennk

100 Zr. — 51.20 
8 proc. T ow . Kredyt.m Wilna 100 zł. — 67 

A k c j e .
W ileński Bank Ziemski Z ł. —160

11266. A I. „Giecewicz W iktor w W oronowie, pow. L:dz- 
kzego, sklep spożyw czy ; diobnych tow arów . F ;rm a istnieje od 
1928 roku. W łaściciel Giecewicz’ W iktor zam. tamże.

J?S4 _  VI.

11267. A, I. „Giercowska Fejga*' st. kol. Skrzybowce, gm. 
Lebioda, pow . Szcz.uczyńskiego, sklep kolonjalny. Firma istnieje 
od 1928 roku. W łaściciel Giercowska Fejga, zam. tamże.

3285 — VI.

11268. A. I. „Ginzburg Apel" w  Królewszczyżnie, gm Do» 
krzyckiej. pow. D ziśnieńsk;ego, sklep spożyw czy i resztek t IV 
watnych Właściciel G inzburg Abel zam. tam że. 3286 — VI,

11269. A I. „Gitlin Sim a" w Dokszycach,, pow. Dziśnieńskie 
go, herbaciarnia * sprzedaz drobn; hc tow arów  oraz domowa 
spTzed'aż papierosów . W łaściciel Gitlin Sima zam. tamże.

3287 —  VI.

Kupno
8 8n, 
123,93 
237.33 

5,29 
157 00 
43,27,5 

8 .8 8  
8,898, 

237,48 
34 88, 
25,32, 
171,75 
5,3119 
238,65 
125,18 
155,17 
J6,57 

237,CO

11270 A. I. Golub Szym on” w Lebiedziewie, pow 
Mn} nleczańskiego, sklej- zboża i spożywczo-bńkalejny. Firma 
istnieje od 1929 roku. Właściciel Szymon Gołub. zani tam że.

3288 —  VI

w  dniu 20.XII 1929 r.
I 11271. A. I. „G or.czarow ska Cyla" w e w si Zaczepicze, 

gm. Orla, pow. 3zczuczyńskiego, sk 'ep  spożywczo-galanteryij 
ny i tytuniow y. Firm a islmeje od 1926 roku. Właściciel Gon 
czarow ska CyLa, zam. tamże. 3289 —  VI

11272. \ .  1. „Gotkin Bejla" w  Dokszycach, pow. Dziś 
nieńskiego, sklep spożywczo-galanteryijny. F irm a istnieje od 
1920 roku. Właściciel G otkir B eih, zam. tam że. 3290 —  VI

11273. A. I. „Grabowski Jan" we wsi Kaplany. gm 
B ier.ickiejj'pow . Mołodeczańskiego, sklep spożyw czo-kolonul 
ny. Firm a istnieje od 1928 roku. Właściciel Grabowski Jan, 
zam tam że. 3291 —  VI

11274. A. I. „G runtow icz A leksandra" w Łużkach, pow 
Dziśnieńskiego, piw iarnia. Firma istnieje od 1925 roku. W laśc: 
ciel Gruntowicz A leksandra, zam. tamże. 3292 — VI

11275. A. I. „Gurewicz Mała" * Wiłejce, ul. Piłsudskie 
go 33, sprzedaż pieczywa. W łaściciel Gurewicz Mała, zam. 
tam że 3293. VI

11276. A. I. „Haniewicz Siergiej" we wsi Minojty, g r 
i pow. Lidzkiego, rklen spożywczy i piwa. FirnYa istnieje od
1929 roku. Właściciel Hamewicz S ierg;ej, zam. tam że. 3294— VI

Prem ­
iow a dolarowi. 78.25 5 proc. konwersyjna 
51,— 6 dtoc.dolarow a 79.25 lOm-oc. łroie- 
jow* 102 50 5 proc. k oIcjow l 45,09. 8 proc. 
L. Z. B. Gosp Kraj. i Banku Koln., obli­
gacje B* Go#r Kraj. 94. Ta łam c 7 p jc. 
83,45. 4 i pói proc. L  Z . r ic n ik ia  13,00 
8 oror. warLiawanie 71,75. j  ntoc.w arasaw - 
tkie 54. -  8 proc. Łodzi 66:30. 10 proc 
Siedlec 72,50 8 proc. cu ligjcje P. B

11277. A. I. „H arb iia  Jan'* w e wsi Hołdowo, gm. Le 
biodzkiej, pow. Szczvczyńskiego, sklep spożywczy. Firma ist 
nieje od 1928 roku Właściciel Harbina Jan, zam. tam że.

3295 - VI

11278. A. I. „H indersztejn I ejzer" w Żołudku, pow. 
Szczuczyńskiego, sklep bakalejny. Właściciel H m d e r s z t e in  Lei 
zer, zam. tam że. 3296 —  VI

Komunalnego 93, Stai iliiacyjna 83.25 lOproc.
ziem skie 71.00, 1,5 proc

CO GRAJĄ W KINACH?
Heljos — Ulica potępionych ausi 
Hollywood —  Pewien miody człowiek 
Słońce —  Niewolnica księcia Borysa. 
L.ux — Płonący okręt 
Światowid —  Mar\ narz słodkich wód. 
Wanda — Nocna taksówka.
Picadilly —  Miiośi Bcduina.
Miejskie —  BohaterJde serce.
Ognisko —  Ojcze!

W YPADKI I KRADZIEŻE.
-  (c ) Pas transmisyjny oorwal rob°t

nicę. W czoraj w dzień, w  fabryce w aty 
przy ul. Legjonowej 170 jedna z robotnic 
Stanisław a Romeiko zbytnio zbliżyła się do

Radomia 75. 8 proc. 
ziem skie 52.— 6 proc. po t- bonw . Wa st- 
52.75 4 i pół proc. warsz. 5. 0 Kalisz o4 00 
8 proc. f .  K. P i/om . P olsk iego 8U.S0 
8 proc. Piotrkowa 61.00 8 iro : . C zęstocho­
wy 63 75, 8 proc. Lublina 6,25.

Akcje.
Bank P olsk i — 184 25 Powsrecftry  

Kredy* 110. icw ią-ek Spórek Zarobkowy h 
78.50 Puls 4 1 -59 . Elektrownia w i iDfO ,v:« 
60. Cukier 29.00 Cegielski 42 —. Mo­
drzę jów  13.50 N.ubbp 81, O strow iec (51.— 
Starachowice 21 18 —, Z ieleniew ski 60, 
—80, Parow ozy 20. W ęg>( 63,25 P am - 
w ozy 20, —. Borkowski 7 00 Spiess 100. 
Lilpop 26,00 B. Zachodni 79.2u Kijeciski 60, 
Klucze 8.50 lii em. 73.5u- Sua i Światło
9Ć.Firle 38 00 Baar.Dysk. ^ą^SNobe* N\0C  
Rudzki 28,50 tiaóerbusch 106.— Pank Hand­
lo w y —117, W vsoka 145 Majewsk 60, Łazy 
4,25. Gdańsk* M onopol Tyt. 277.60.

11279. A. I. , Hryckiewicz Mikołaj" we wsi Porzeczany, 
gm. Tarnow skiej, pow. Lidzkiego, i-kiop spożyw czy i tytonku 
wv„ Firm a istnieje od 1928 rnku. Właściciel H m ikiew i. z Mi 
kołaj. zam, tam że, 3297 —  VI

11280 A. I. „Jewelewicz Lejba" w Szczuczynie, sklep' 
spożyw czo-galanteryjny. Firma istnieje od 1929 iroku. W teści 
ciel Jewelewicz Leiba’, zam. tam że. 3298. — VI

11281 A. I „Jukowiec Jan" we wsi Kiby, gm. W isz 
niewskiej, pow. W oł^żyńskiego, sklep spożyw czy. Firm*a istnie 
je  ud 1929 roku. Właściciel Jukowiec Jan, zam. L.mże.

11282. A. I. „Jundzih Rajmund*- w Ejszyszkach, pow 
Lidzkiego, sklep spożywczy. Firma istnieje od 1929 roku. W ła 
ściciel Ju.idziłł Rajmund, zam tamże. 3300 —  VI

11283. A. I. „Kalikies Berko" w Szczuczynie, ul. Wileń 
ska 3, cukiernia i sprzedaż pieczywa. Firma istnieje od 1908 
rok Właściciel Kalikies Berko, zam. tam że. 3301—  VI

a 
m 
m

r n i i h '  m  H O M a w n ?

UAEflHA i FOR TEPIAN Y .
Światow ej sławy „ARNOLD F>B>GER* (nie m j l  
nic w spólnego z firmą Bracia A. i K. Fibiger).S  
PLEYEL, E4ECH31 El Si, BL uTH.4ER, D R Y uA S.S  

SOMMbRFELD etc.
m

t. K. C ą b r w s ta  a l. N iem ieck a  J, m . 6,
Sf RZEDAZ i WYNAJĘCIE

m a g i s t r a t  m :  m m
konkurs na następujące  

W odociągów  i Ka-

Ruchu Sam ochodo-

o  g łosił 
stanowiska:

1) Dyrektora 
naiizacji

Z) Referenta 
w ego

3) Majstra — betoniarza.
O  warunkach konkursu m ożna  

się dowiedzieć w Kancelarji Sekcji 
Technicznej (D om inikańska 2 pokdi 
Nr. 52).

Termin składania podań upływa  
dla 1 i 2 w dniu 15 b. m. o  godz. 
12-ej, a dla 3 w dniu 14 b. m. o  
godz. 12 ej

DOM murowany 
bhzłto centrum  

o  4 mietzaaniach i 
2 sklepach, piacu 
20 są t . kw., 
sprzedamy za 3.500 

umiarów 
D . h .-K ’ „Zachęta. 
Micitiewicza B 
teł. 9-05. —o

‘ Z*, 3..Ż0U aolarów 1 
sprzedamy willę 

w dobrym p inkcie
0 4 dużych m ie­
szkaniach z pięk­
nym widokiem aa 
rzekę, placu prze­
sz ło  70J sąż. kw. 
D H.-K. „Zachęta* 
M ickiewicza *
1 c .  9 05.

P ia n in a
i

O b w i e s z c z e n i e

Komornik Sądu Grodzk egoj w Wilnie 
rewiru 2-go z siedziba w Wilnie przr ulicy 
Jakóba . asihrtiego  Nr I m. 3 zgodnie z 
art. 1030 UPC. podaje do wiadom ości pu­
blicznej, t e  w dniu 14 Sutego 193j roku o  
godzinie 10 rano w Wilnie przy ul. W ileń  
ckiej 28 odbędzie się sprzedaż z licytacji 
należącego do Michai* Kondratowicza ma­
jątku r u  homego skłac^jącegu się z um eblo­
wania i urządzenia piekarni oszacow anego  
na sum ę z ł  2249.

Komornik Fr. L eg leck i.

pierwszorzęanych fab­
ryk spr^ecaji na d o ­
godnych warunkach. 
Kiowska 4|10 — i

■ V B » n
s t ^ i  u

D r. KenlgsDerg Q '
Choroby w eaervczne f ł  l i ( l K ! a i r Y! 
skórne POWRÓCIŁ i Ł .  U Ł flllN R Ija

IN*. *VOLNE M1E 1 
SZKANl \  przyjmu­
jemy zgłoszenia  
Dezp<atr,ie od wła­
ścicieli domów dla 
solidnych loka­

torów  
W iieńsk^ Bmro  
Kom isow o -  Hanui. 
Mickiewicza 2J, 
te l. 1 5 2 _______— iw znowił przyjęcia

4 - 8 .  Mickiewicza 4 D o  w y n a j ę c i a  H oŚ U H ad C Z d n y
teł. 10.9o. - o  sklep i 2 pokuje przy hodow ca karpi, posia-
M n i K , ’' ’ I H i r i  skicpie, WileńsKa 22, Jający cbi„nae Swia- 
":L t . S t ' I B 9  dow iedzieć się u do- dec* i/a, or*z dwa 

jzorcy od g. 12— 1. -om ednle -to te , i list 
, pochwal ty, m ogący** LEKMIE DERTYSl:'

H K - I 1 W  S k l C j l  p o d u h a ie  ryb. P b » u
, pizy jl. Z a m k o .e j d o 510)® P °*f /  n? Wl4^
L e k a r z -D e n ty s ta  wynajęcia. Wia lo - s*rCh obiektach —

duży z m ie -zą P '*

wynajęcia.
M A R Y A raufć: ul.

i l f y A s k a - S m u i s l f ł s  __________ —

P o c M U6.: Ofiarna1- Mieszkanie
hi A.  — do wynajęcia, dwa

ry b -
ZsmkTwa n>ch. Ot rty do adm. 

_ q „Słowa* pod lcntjolog.

wynajęcia, 
pokoje, kuchnia, elck t- 
ryczn o ić . zlew . GeLekarz-Dentysta

l G o rd o n  dym ino^ska 32—1. -o
wznowiła przyjęcia (B j A Ł j
chorych. Przyjmuje ,BiB

umi i _

w - Ł P - 32; a a ® j £. ^ f t f e E

D p i u cen to w a n ie  
knpitułu i pew rożć  
zwrotu w terminie 
z a ł a t w i a  bez 

kosztów  
W ileńskie Biuro 
kom isow o - Handt. 
M ickiewicza 21. 
tel. 152 gżę - z

g  M fiK I g  
t t u z i f l s E i l i i M l
oraz Gabinet Kosme­
tyczny usuwa smar 
szczki, piegi, wągry.
łupież, brodawki, ku-, 
rzajki, wypadanie wło • 
SÓW. MickRiwtcza 46.

Fo l w a r k  pod
Wilnem, ładnie j energicznej.

ENTRALNE BIURO 
Zarządu i Budowy 

Dom ów p> szukujc 
osoby inteligentnej, 

dobrze
połotony> 
strzeni 70 ha, z 
ładnemi zabudowa­
niami sprzeda za 

5.006 dolarów  
W ileńskie Biuro 
K om isowo - Handl. 
M ickiewicza 3", 
tel. i -o

rrze- ''betuanej z zarządze- 
... -  niem dom ów — na

stanow isko kierowni­
ka biura. P isem ne 
oferty 3ą przyjmowa­
ne „ B i-rze  Związku 
W łaścicieli Nieruch. 
Żyd. (ul, Wielka 56), 
w godz. 5 —7 wiecz.

#
v  loraetyLi n

S m l t t a  - Wilki
o g lą iać  i .an awiać 
można g. 5 6, ul. 
Gimnazjalna 1 0 - i .  -1

------------------  ry

G a b i n e t
R acjonalnej K osm e­

tyki Leczniczej.
W : 1 n o, 

M ickiewicza 31 m. 4. 
illńrin kobiecą  kon- 
Ulullę serwuje, dosko­
nali, odśw ieża, usuwa 
jej skazy i braki, 
Sztuczne opaieuie ce ­
ry. Wypadania w ło ­
sów  i łupież. Naj­
now sze zdobvcze k o ­
sm etyki racjonalnej.

B e z p ła tn ie
pieniądze lokuje­
my z zupełnem za­
bezpieczeniem  na 

opr»ci ntowanie 
D om  H.-K „Zachę­
ta* Mickiewicza 2, 
tei. 9-C5. —o

Zgubioną ks ą tecz­
kę w ojskow ą,, 
rocznik 1878,4 

w>d. przez P. K. U 
Wilno, na imię Fran­
ciszka M ichałow skie­
go, unieważnia się.

G r & n d  h o t e l

C ouziennit od gi 10—8 
W 1 . P. 43

w v. _. .zai .e, 
_  ------------ Chmielna 5,

■  przy N Sw iecie. Teł. 7-96, 406-33 i
■  j 3ó 30.75 pokoi z now oczesnym  non- 
„ tortem urzącconycn od zi.5.50 dooę  

™ wraz z po? :ic!ą,bie! zn^.i jśv iicfie—er

*V vcU w  ó 5L  M a ck i« w )cx . R ed u k tor  .>owieU2 „*ł!sy W t c l t l  W o y d y łło Drukarnia „W ydaw nictw o Wileńskie**. Kivassfei:ia 23. A

•  • •


